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CENA OGŁOSZEŃ: Oałaazeela rwyozajae na je-
dnoszpaltowy w iersz drobnym  drukiem  lub  jo
go miejsce 10 ct. — Nadesłane za w iersz lub je 
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lub jego miejsce 60 ct. — Prywataa kał»»|i»edae 
uya 8 ct. od wyrazu.

Szczęść Boże!
Ia w 6 w  27 grudnia.

W sobotę zbiera się sejm — meste 
tj — na trzydniowy tylko sesyę. W naj
lepszym razie mógłby sejm zebrać się je 
szcze w  przyszłym tygodniu po Nowym 
Roku, na dalszych dwa lub trzy dni, aże
by zdołał przynajmniej poprzydzielać ko- 
misyom cały materyał, jaki wpłynie w 
drodze przedłożeń wydziału krajowego, 
wniosków rządowych i poselskich, wybrać 
nowy wydział krajowy, komisye i poroz 
dzielać referaty w komisyach.

Nie ulega wątpliwości żadnej, że po
litykę k r a j o w ą  we właściwem tego sło
wa znaczeniu i w duchu ściśle narodo
wym robić się powinno, i robić można 
tylko w sejmie. Co tylko uczynić można 
w drodze parlamentarnej dla kulturalnego 
postępu i ekonomicznego podźwignienia 
kraju, to wszystko bierze początek z sej
mu i cokolwiek robi sejm, wszystko czyni 
dla kraju, w y ł ą c z n i e  d l a  k r a j u ,

Reprezentacya kraju naszego w par
lamencie państwowym oczywiście czuwa 
we "Wiedniu głównie nad sprawami kraju, 
popiera je i kieruje się w działaniu swo- 
jem tylko względami na zasady polityki 
narodowej i potrzeby kraju. Główną, wy
tyczną linią w tern postępowaniu jest dla 
Koła polskiego we Wiedniu najściślejsza 
solidarność z sejmem, sejm jest bowiem 
jedyną reprezentacya narodową naszą — 
w nim nasza siła i przyszłość!

Mówią teraz głośno o grożącym za
machu stanu na konstytucyę austryacką. 
Chociaż może ów zamach stanu — jeżeli 
już jest nieuchronnym, przecież jeszcze 
nie zaraz przyjdzie — to w każdym razie 
konstytuoyonalizm auslryacki przebywa te 
raz ciężkie przesilenie. Jeżeli to przesile 
nie nie ma wniknąć aż do rdzenia organi
zmu państwowego, to sejmy krajowe po- 
winne pozostać nietknięte owemi jakienaiś 
eksperymentami, które mają być wyi y- 
śktne i wynalezione dia naprawienia e- 
psutej maszyny konstytucji grudniowej. 
G dy  s e j m y  z o s t a n ą  w s p o k o j u ,  
z o s t a n ą  w s p o k o j u  i k r a j e  k o r o n 
n e  — a siła organiczna państwa leży w 
krajach koronnych.

Byłoby lekkomyślnością, byłoby błę
dem nie do darowania wciągać niepotrze
bnie sejmy w wir przesilenia politycznego, 
rozsadzającego obecnie parlament central
ny. Owszem, gdyby tego parlamentu nie 
stało, niechaj tein gorliwiej pracują wów
czas sejmy dla dobra i pożytku reprezen
towanych przez nie krajów koronnych. 
Oo dobrego sejmy zrobią dla krajów, to 
wyjdzie z pewnością na zdrowie i pań

stwu, jako całości, z tych krajów koron 
nyeh złożonej.

Nikt w naszym kraju nie życzy sobie 
awanturniczych zamachów stanu. Pragnie
my szczerze, aby parlament państwowy 
uspokoił się mocą własnej żywotności i 
rozumem politycznym swoich członków. 
Jeżeli jednak przyjdzie do zamachu sta
nu, z tern większą otuchą bronić musimy 
powagi naszego sejmu, gdyż w chwili na
stania władzy absolutnej, będzie skupiała 
się wyłącznie w sejmie obrona naszych 
praw narodowych w Austryi.

Po dokonanych przed paru miesią
cami wyboi ch zbiera się nasz sejm w no
wym składz .

Wynik wyborów okazał, iż ogromna 
większość wyborców wszystkich kuryj, że 
przeważna masa ludności kraju, nie życzy 
sobie żadnych przewrotów radykalnych, 
ale spokojnej a wydatnej pracy, że kraj 
chce pokoju społecznego, bez którego do
datnia praca nie jest możliwą. Przypu
szczać należy, iż stronnictwa rządzące w 
sejmie zrozumieją wolę kraju, tak dobitnie 
objawioną w rezultacie wyborów, i zechcą 
sprawiedliwością, taktem, a przcdewszyst- 
kiem intenzywną, obfitującą w skutki pra
cą pożyteczną starać się zadowolić życze
nia wszystkich warstw ludności. Pozwa
lamy sobie również wyrazić nadzieję, że i 
posłowie, należący do stronnictw radykal
ny'*1- ruskioh i polskich — nie potrzebując 
zresztą niczego uronić ze swoich progra
mów, na swój sposób, przy zachowaniu 
pełnej niezawisłości i swobody akcyi, bę
dą popierali d o d a t n i ą  pracę w sejmie.

Już sama krótkość czasu, przezna
czonego sejmowi do pracy, stanowi naj
większą przeszkodę w jego działaniu. 
Czyżby znaleźli się u nas posłowie, któ
rzy oboieliby kłótnie partyjne ze zjazdów 
i zgromadzeń ludowych przenieść na wi
downię sejmową, ażeby jeszcze bardziej 
utru 'nić sejmowi dodatnią robotę ?

Główną czynnością sejmu w kilka- 
uaiowej sesyi będzie wybór nowego wy
działu krajowego. Kandydatów jest — 
jak mówią — moc wielka. Spodziewać 
się jednak należy, iż nie przyjacielskie 
i partyjne względy i względziki, ale ści
śle przedmiotowe wymogi będą rozstrzy- 
gającemi w tej trudnej zaiste sprawie, dla 
miarodawozych czynników w sejmie.

Nowy sejm witamy serdecznem: 
S z c z ę ś ć  u o i e !

r szkolnym 1900|1901 a  to dotyczące: a) szkói 
ludowych, b) szkól średnich, c) szkół przemy 
słowych.

Podajemy na razie ogólne cyfry, bodaj w 
krótkości.

Szkoły ludowe i aeminarya.
Stan szkół ludowych w roku szkolnym 

1900/1901 streszcza się w następujących cyfrach 
opartych na szczegółowych wykazach :

w roku 
1898/9 1899[0 1900J1 

Uczęszczało na naukę co
dzienną obowiązkową: 

w szkołach ludowych pu
blicznych 615.479 645.512 670.105

w szkołach prywatnych 28.812 28.826 80.879
w szkołach wyższych 8.024 9.127 9.1->9
w domu uczyło się 8.838 7.812 8.744

razem 660.658 690.777 718.427

Wychowanie publiczne.
L w ó w  27 grudnia. 

Wyszło obecnie z druku i posłom sejmo
wym rozdane zostanie sprawozdanie Rady szkol
nej krajowej o stanie wychowania publicznego w

Liczba nauczycieli(lek) w 
szkołach publicznych: 

z patentem nauczyciel
skim

z egzaminem dojrzałości 
bez formalnej kwalifi

kacji
razem 

■iczba szkół publicznych: 
zorganizowanych czyn

nych
zorganizowanych lecz 

nieczynnych w ogóle 
dla braku budynku i na

uczyciela 
dla braku nauozyciela 
nieregularnych czynnych 

razem
Na liczbę szkół czynnych 

składało się szkół: 
jednoklasowych 
dwuklasowych 
trzechklasowych 
czteroklasowych 
pięcioklasowych 
sześcioklasowych 
wydziałowych (siedmio- 

i więcejklasowyeh)

Liczba szkół publicznych zorganizowanych 
w ogóle wzrosła w porównaniu z rokiem szkol
nym poprzednim o 43, liczba szkół czynnych w 
ogóle wzrosła o 65, a liczba szkół nieczynnych 
zmalała o 22. Lic/ba szkół czynnych jednoklaso 
wych zw ększyła się o 13, dwuklasowych o 44, 
czteroklasowych o 8, pięcioklasowych o 3, wy
działowych o 4, natomiast liczba szkół trzech
klasowych zmniejszyła się o 6, a sześcioklaso- 
wych o 1.

Nadto otwarto klas nadetatowych o 146 
więcej, tak że liczba klas wogóle wzrosła o 203.

Liczba dzieci pobierających naukę codzien
ną wzrosła wogóle o 27.650, z tego w szkołach 
ludowych publicznych wogóle o 24.598.

5.248 5.543 5.814
1.193 1.230 1.396

1.259 1.179 1.113
7.700 7.952 8.323

3.831 3.901 3.965

372 341 319

242 235 238
130 106 81
52 88 39

4.255 4.280 4.323

2.779 - 2.745 2.758
668 737 781
62 60 54

184 196 204
108 104 107
4ó 53 62

36 44 48

Liczba nauczycieli i nauczycielek w szko 
lach publicznych wzrosła o 371, a mianowicie: 
liczba kwalifikowanych wzrosła o 437, ciekwa- 
lifikowauych zaś zmniejszyła się o 66. Nauczy
cieli kwalifikowanych przybyło 76, z niekwalifi- 
kowanych ubył 1, nauczycielek kwalifikowanych 
przybyło 361, mekwalifikowanych ubyło 65.

Uczniów do seminaryów nauczycielskich 
zapisało się w r. 1901/2 (bez klasy przygoto
wawczej) 2019, o 67 więcej, niż w roku po
przednim; uczenie 701, o 8 więcej, niż w roku 
poprzednim.

W reku 1901 złożyło egzamin dojrzałości 
uczniów seminaryum 319, eksternistów 31, ra
zem 350, o 58 więcej, niż w roku poprzednim. 
Uczenie złożyło w tymże roku egzamin dojrzało
ści 148, eksternistek 140, razem 288, ogółem o 
71 mniej, niż w roku poprzednim.

Szkoły średnie.
Z końcem roku 1899/900 istniało w G«tlicyi 

38 szkół średnich, a to : 31 gimnazy publi
cznych (z tego 4 ruskie i 2 niemieckie 1 pry
watna w Bąkowicach pod Chyrowem, a 6 szkół 
realnych (w Tarnowie 3-klasowa).

W  r. 1900|90l szkoły średnie kilkuklasowe 
podwyższyły się o jedną następną klasę, a nadto 
założone zostało gima&zyum w Dębicy, utworzo
no IV gimnazyum w Krakowie i założono wyż
szą szkołę realną w Krośnie.

Uczniów było w r. 19011902 w gimnazyaeh 
20.095, a w szkołach realnych 8.164 — razem 
23.259, czyli więcej w gimnazyaeh o 1.594, a 
w szkołach realnych o 272 uczni. W okresie 
ostatnich lat 8 powiększyła się liczba uczniów 
w szkołach średnich o 9 192. Profesorów w tych 
szkołach średnich było około 1000, z tego za
stępców egzaminowanych 22, katechetów po
mocniczych 38 a nieegzaminowanych zastępców 
nauczycieli 302.

Szkoły przemysłowe i handlowe.
W roku szkolnym 1900/901 istniały dla na

uki przemysłowej i handlowej następujące zakła
dy państwowe, mianowicie: wyższa szkoła prze
mysłowa w Krakowie, szkoła przemysłowa we 
Lwowie, szkoły zawodowe przemysłu drzewnego 
w Zakopanem (powiat nowotarski) i w Kołomyi, 
szkoła ślusarska w Świątnikach (pow iat podgór
ski), szkoła kowalska w Sułkowicach (powiat 
myślenicki), wreszcie wyższa szkoła handlowa 
we Lwowie.

Uczniów było razem 1445 (o 121 więcej, 
niż w r 1899/900, a nauczycieli było 106, a 
nadto w szkołach przemysłowych 30 werkmi-
strzów i 5 pomocników.

Kongres w szecham erykański.

N O W E LL A

Mr. Henry Harrison Sprague, Amerykanin, 
ą  nawet Amerykanin, że tak powiem, półtoraczny, 
podróżował sobie po Europie. Z kuchnią starego 
lwia ta pogodził się niebawem ; był jednak pe- 
wien zwyczaj, pewna nieledwie instytucya euro
pejska, przeciwko której buntował się bezwzglę
dnie. Instytucją tą był napiwek, „Trinkgeld“ nie
miecki, „propina" włoska, „tip“ angielski.

Upór ten ściągnął na niego liczne przykro
ści, które go w końcu nawróciły, ale nie odrazu, 
Przez długi czas, jak tylko wspomniano mu o 
napiwku, zaciskał portmonetkę, a kiedy w chwili 
wyjazdu służba hotelowa żegnała go i wyciągała 
ręce po napiwek, miewał do niej taką mówkę:

„Moi kochani, rozczulony jestem tym deli
katnym objawem wazzej życzliwości; ale dopra
wdy, nie spodziewałem się go wcale. Wnosząc z 
roztropnej powolności, z jaką odpowiadaliście na 
mój dzwonek i ze sposobu, w jaki mnie obsługi
waliście, wyobrażałem sobiem, że się zachowuje
cie względem mnie po nieprzyjacielsku, a przy
najmniej z jak najzimniejszą obojętnością. Ale 
widzę, że się myliłem, sądząc że jestem opu
szczony, znienawidzony; miałem przyjaciół, któ 
rych zię nie domyślałem, a tymi przyjaciółmi by
liście w y ! Pozwólcie jednak sobie powiedzieć, że 
spóźniliście się nieco z tymi objawami sympatyi. 
Wierzcie mi, że żałuję bardzo, że nie mogę dłu
żej pozostać pośród was. Jeszcze raz dziękuję 

i — bywajcie zdrowi!"am

I mr. Henry Harrison Sprague odjeżdżał, 
nie bacząc na obelgi i przekleństwa, towarzyszą
ce jego odjazdowi.

Ale zaledwie zajechał do nowego hotelu, 
spostrzegł niebawem, że uprzedziła go tu już je
go reputacya i że służba hotelu Z. zdaje się 
mścić za nim za napiwek, którego z laką werwą 
odmówił służbie hotelu X. Mógł iść o zakład, że 
na talerzu swoim znajdzie zawsze chude i wysu
szone udko kurczęcia, że wody dostanie albo za 
mało, ulbo zanadto ciepłą, że obuwia swego bę
dzie musiał zawsze szukać po różnych koryta
rzach itp., itp.

Rozdrażniony, łamał sobie głowę nad tem, 
jakim sposobem, zapomocą jakiego telegrafu bez 
drutu służba różnych hotelów mogła się tak szyb
ko porozumiewać, żeby tak solidarnie występo 
wać przeciw niemu.

Pewnego razu spostrzegł na jednym ze swo
ich kufrów wypisany kredą wyraz: „federal“. Na
pis ten powtarzał się kilka razy, ze zmianą tylko
n i o l r < n J -  ---  - T "

 j 1 — “““ “ “I  1
niekiedy na „communaI“. Po tem odkryciu  ̂
Sprague zajechał do hotelu „Beau Jardin11, w pe 
wnej okolicy Szwajcaryi francuskiej i nie miał 
nic pilniejszego, jak zapytać się odźwiernego, czy 
nie wie, co znaczy ten napis kabalistyczny ?

Cerber hotelowy uśmiechnął się i po pe- 
wnem wahaniu rzekł:

— Czy pan bywałeś zawsze hojnym dla 
służby po hotelach, do których zajeżdżałeś? Mo
że te napisy kredą są znakami umówionymi, 
zapomocą którycli służba hotelowa udziela sobie 
objaśnień co do szczodrobliwości podróżnego...

Więcej wydobyć z niego nie było można, 
milczał gdyby ryba, jakby żałował, że i tyle po
wiedział.

I tego jednak było dosyć dla Amerykanina, 
który postanowił raz z tem skończyć i dać osta

tnią naukę tym bezczelnym wyłgiwaczom na 
piwków

Kiedy opuszczał hotel Beau Jardin, służba 
zgromadziła się przed bramą, żeby asystować je 
go odjazdowi. Wszyscy wiedzieli naturalnie, ż 
Amerykanin nie daje napiwków; zebrali się je 
dynie dla zasady.

P. Sprague widział, jak wytrzeszczyli oczy 
kiedy sięgnął do kieszeni... ale on wyjął tylko 
rachunek zapłacony, i palnął im nową mówkę. 
Powiedział im bez ogródki, że zanadto już został 
obdarty, żeby miał zgodzić się na wyciśnięcie z 
siebie jeszcze kilku franków na napiwek, a źe 
był w w. rwie, więc w dalszym ciągu poczęsto
wał ich nazwą rozbójników zorganizowanych. 
Osobną wzmianką uraczył i samego właściciela 
hotelu, który tak nędznie płaci swojej służbie, że 
ją  zmusza do żebrania o napiwki

— Pan jesteś, największym złodziejem po
między tymi wszystkimi łajdakam i!

Po tej filipice Amerykanin wskoczył do do
rożki, zapomniawszy, że już zapłacił za omnibus 
hotelowy, który go wraz z bagażami miał od
wieść na kolej. Najbardziej oburzało go to, iż 
spostrzegł, że klientów zamieszczonych na inde
ksie zapomocą owych tajemniczych napisów kre
dowych, z góry obdzierano ze skóry. Tym, któ
rzy nie dawali napiwków, podawano znacznie 
słońszy rachunek.

Dorożkarz, wiozący pana Sprague na kolej, 
jechał tak rozpaczliwie powoli, że pan, który nie 
dawał napiwków, spóźnił się na pociąg. Mniejsza 
by zresztą było o to, gdyby nie to, że spóźnienie 
to dało czas przybyć na dworzec dwom żandar
mom, którzy aresztowali Amerykanina, jako 
oskarżonego o przekroczenie artykułu 4,912, pa
ragrafu 3, kodeksu karnego.

Skarga obwiniała go o publiczne zobelżenie

L w ó w  d. 27 grudnia.
Dwie jedynie silne, bo najmniej rewolucya- „ _____ _

mi miotane republiki Ameryki południowej: Ar-1 nie wygasiło uczuć przywiązania, jakie od dzieci
gentyna i Chili odgrażają się sobie arm atam i.' należy się wspólnej macierzy, Hiszpanii, która 
— w — ■ w n s — — — — i -  —

Podbechtani przez masonów powstańcy kolum
bijscy zorganizowali się w Wenezueli, i najeż
dżają własny kraj, zkąd rodzaj wojny nastał 
między Kolumbią a Wenezuelą. W Wenezueli 
wybuchło powstanie przeciw rządom prezydenta 
Castro i zburzyło kolej zbudowaną i administro
waną, ale przez rząd wenezuelski jeszcze nieza
płaconą i co w chwili, gdy Niemoy wyTimzają 
z pancernikami, aby Wenezuelę zmusić do speł
nienia żądań niemieckich. A tymczasem obraduje 
w mieście Meksyku kongres wszechamerykański, 
złożuuj z delegatów wszystkich republik Ame
ryki, który się zebrał dnia 21 października i do 
pięciu, sześciu tygodni miał być gotów ze swemi 
pracami, a dotąd nie wiadomo, kiedy je  po
kończy.

Prace te postępują bardzo powoli — i nie 
dziw, skoro na programie stoi spraw dziewięt
naście, takich jak : obrót na morzach i rzekach, 
handel i wzajemność, trybunał dla ugód i pre- 
tensyj, kolej wszechamerykańska (od północy na 
południe), reorganizacja biura wszechamWykań- 
skiego, prawo międzynarodowe, wszech amery
kański system bankowy i monetarny, wszech- 
amerykański regulamin sanitarny, patenty, marki 
ochronne, swobodne wykonywanie wolnych pro
cederów (lekarze, dentyści itp.), stosunki litera
ckie, rozwój zasobów przyrodniczych, statystyka, 
kanał między morski, regulamin kongresu i cer
tyfikaty delegatów, przyszłe konferent-ye wszeeh- 
amery kańskie, pomyślność powszechna.

Obradom znakomicie przewodniczy adwo
kat meksykański Gennaro Raigosa. Prace roz
dzielił między dziewiętnaście osobnych komisyj, 
które mają sprawozdania i wnioski wygotować 
dla kongresu. Komisyom przewodniczą delegaci 
poszczególnych republik.

Niektóre komisye, jak dla kolei wszech- 
amerykańskiej, dla banku wszechamerykańskiego, 
dla prawa międzynarodowego iti. już się uwi
nęły ze swemi zadaniami, ale główna robota — 
wedle wiadomości z d. 28 bm. — jeszcze pozo
stała. I  tak się zdaje, źe uchwały co do spraw 
nąjważniejszych nie zapadną, tylko sprawy te 
będą przekazane nasiępnemn, trzeciemu z kolei 
kongresowi, który się znowu za pięć lat ma 
zebrać.

Z pomiędzy wszystkich państw amerykań
skich jeden tylko Meksyk zajmywał się po pier
wszym, przed pięcioma laty odbytym kongresie 
pracami w duchu wszechamerykanizmu, i Mek
syk jeden przedłożył obszerne sprawozdanie te
raźniejszemu kongresowi, co nie bardzo jest mi
tem dla delegatów Stanów Zjednoczonych. Je
szcze przykrzej ich dotknęło, gdy na otwarciu 
kongresu delegat kolumbijski, jenerał Reyer 
wniósł następujący toast na cześć Hiszpanii'

„Meksyk nadzwyczaj szczerze powitał ludy, 
odkrytego przez Kolumba kontynentu, tutaj przez 
nas reprezentowane. Jest to wymowny dowód, 
że odosobnienie, w jakiem żyliśmy dotychczas, 
nie wygasiło uczuć przywiązania, jakie od dziecinnlołw --- 1̂

i spotwarzenie właściciela hotelu, odźwiernego, 
zresztą całej służby hotelu du Beau Jardin. De
likwent w więzieniu szwajcarskiem musiał ocze 
kiwać na te min sławienia go przed sądem po
prawczym.

Teraz dajemy gius przyjacielowi obżałowa- 
nego, p. Beniaminowi Ridgely, który stanął obok 
niego w sądzie jako tłómacz.

Na rozmaite pytania, zadane mu przez pre
zesa sądu, p. Sprague o dpowiedział, że najbar 
dziej oburzyło go to, iż na pakunkach swoich 
dostrzegł jakieś tajemnicze i widocznie umówione 
znaki, które sprawiały, że wszędzie, gdziekolwiek 
stanął, stawał się ofiarą złej woli i drapieżności 
służby hotelowej. Na dowód okazał swoje kufry, 
na których inkryminowane napisy były jeszcze 
widoczne.

Zeznania następnych świadków mało czasu 
zabrały: główny delikwent posiedzenia sądowego 
stanowiło zeznanie Antoniny Delmot pokojówki. 
Była to niezmiernie naturalna a praktyczna obro 
na tradycyi napiwkowej, a ponieważ wywołała 
skutek nadspodziewany, przeto podajemy ją w 
całości.

-  Mam lat trzydzieści pięć — tak zaczęła 
panna Antonina — a od siedmemnastego roku 
życia sługuję po hotelach.

— Jakie panna pobierasz zasługi?
— Piętnaście franków miesięcznie i stół?
— Masz jeszcze kogo na utrzymaniu?
— Tak jest, panie prezydencie; utrzymuję 

matkę i siostrę ociemniałą.
— I  to wszystko z tych zasług? — zapytał 

prokurator.
— Proszę pana, to byłoby prawie czystem 

niepodobieństwem. Tylko przy pomocy napiwków 
zdołam jako tako wiązać koniec z końcem. Robi 
się, co można, żeby się okazać grzeczną i usłu

żną, w nadziei otrzymania napiwku, bums n ę
zdaje, że to rzecz zupełnie naturalna. Ten pan 
twierdzi, że zapłacił rachunek hotelowy, więc nic 
się od niego nie należy hotelowej, któTa wysila 
się, żeby być wesołą, chociaż nieraz bardzo jej 
ciężko na duszy i która znajduje jeszcze siłę, że
by biegać, kiedy się już ruszać prawie nie mo
że. Ten pan zdaje się nie wiedzieć o tem, że 
człowiek musi się odziać przyzwoicie i że kiedy 
się służy w wielkim holetu, nie można się u- 
bierać, jak  chłopka. Ten pan wyobraża sobie, że 
nic nikomu już nie winien, gdy zapłacił właści
cielowi hotelu. A przecież ja nie dla pięknych 
oczu właściciela hotelu staram się być uprzejmą. 
Pracuje się dla właściciela, ale jeżeli dodaje się 
do tego uśmiech, to już na rachunek klienta, któ
ry wie, co to znaczy być obsłużonym zawsze na 
czas i dla tego wyjeżdżając odzywa się: „Masz 
tu moja Antosiu" i wsuwa w rękę franka albo i 
więcej. A jeśli nie jest bogatym i da tylko dzie
sięć su i uczciwe słowo, to i tak jest człowiek 
zadowolony, nie ma do niego pretensyi.

— Więc oskarżony nie dał wcale żadnej 
gratyfikacji? — zapytał prokurator.

— Oczywiście 1 A w dodatku, odjeżdżając, 
nazwał nas złodziejami. Tak, proszę pana, zło
dziejami, nas, którzy jesteśmy równie jak on 
uczciwi.

— A czyś była uprzejmą dla mojego klien
ta? — zapytał obrońca oskarżonego.

Antonina Delmot wzruszyła zlekka ramio
nami.

— Hm 1 Niech tam będzie jak  chce, j a  po
wiem prawdę. Szepnięto mi coś o tem, jak ten 
pan obchodzi się zwykle ze służbą. Ze nie płaci 
nawet grzecznością za oddawane mu usługi. 
W każdym razie nie zaprzeczy chyba, że miał

poleca
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nam dała swój język, swoją wiarę, swoją krew 
i swoje tradycye, a która teraz, obrana ze swo 
jej minionej chwały, widzieć powinna, że my, 
jej potomkowie nie jesteśmy niewdzięczni.

„Korzystając ze sposobności pierwszego ze
brania w tym gościnnym kraju, ramię do lam ie- 
nia z przedstawicielami największego ludu i re
publiki, tudzież z przedstawicielami Brazylii i Ha
iti, wznosimy z całym zapałem pozdrowienie dla 
Hiszpanii, jako też dla Portugali?, która Brazylię 
skolonizowała, a In l /e  i południowe wybrzeża 
Afryki odkryła. Do tego pozdrowienia — jestem 
pewny—przyłączą się delegaci największej repu
bliki północnej, gdzie wszystko, co wielkie i szla
chetne, bywa wspaniałomyślnie przyjmowane, 
zwłaszcza że programem tej republiki są postęp, 
cywilizacya i sprawiedliwość."

Jeszcze w.ęksre spotkało rozczarowanie A- 
merykanów półuocnych, umizgojąc^ch się do re
publik Ameryki środkowej i południowej, gdy de
legaci meksykańscy wręcz oświadczyn kongreso
wi: „Meksyk nie potrzebuje żadnego międzyna
rodowego systemu bankowego; nasz dotychcza
sowy system bankowy zupełnie nam wystarcza. 
Powszechny jednotliwy system monetarny i wa
lutowy uważamy za niepraktyczny na czas naj
bliższy Taksamo naszem zdaniem jest wszech 
un*ryitaósl:i związali cłowy niewykonalnym, jako 
też i wzajemność pomiędzy wszystk,emi epuLli 
Kiuus amerykańskiemu wydaje się nam, jakieby 
u.e zaszły okoliczności, niemożliwą."

Jakoż i genialny prezydent meksykański, 
jenerał Porfirio Diaz nie zaniedbał zwłaszcza de
legatom Stanów Zjednoczonych wyłożyć, jak on 
pojmuje doktiynę Monroego, mianowicie: „Mię
dzynarodowe prawo amerykańskie polega na po- 
ko u, który znów polega na uszanowaniu udziel- 
ności, niepodległości i terytoryalnej nietykalności 
każdej z oścom  i wszystkich razem republik A- 
meryki."

Niechętnie, ale jednak uznają delegaci to 
orzeczenie prezydenta lhaza  jajco naturalne uzu
pełnienie drugiej zasady, tj doktryny Mom nego.

Prasa przeważnej części republik amerykan 
skich, z wyjątkiem pism przez rządy subweneyo- 
nowanych, wyraża się bardzo nieprzychylnie o 
kongresie i wzywa do ostrożności, zwłaszcza w 
obec Tankiesów, którym nigdy dowie»ać nie 
można.

Zresztą opływa kongres w rozkosze, jak pą
czek w maśle. Godzień prawie śniadania, obiady, 
bale, oankiety, wycieczki i dobrze powiedział 
M e z i c a n  H e r a l d ,  że kongres pływa w morzu 
szampana.

* •
•

Jednocześnie obraduje w m. Meksyku kon- 
gru. amerykańskich inżynierów górniczych, któ
remu rząd meksykański przedstawił niezmierne 
bogactwa kraju w kruszcach szlachetnych itp. 
Odkryto wiele złoży węgla kamiennego, którego 
którego jednak dla braku paliwa w pobliżu 
transport* wać nie było można. Teraz jednak od
kryto w trzech prow.ncyach Meksyku obfite ko
palnie nafty, która da wyborny opał do lokomo
tyw a i dobrą jest do rafinowania. Nadto od
kryto w Meksyku nowego rodzaju arzewo, dają- 
cfl gamę elastyczną, wyborną do wulkanizowania; 
jestto wiadomość bardzo pożądana dla przemysłu

Z powodu nieurodzaju panuje w pewnych 
okolicach Meksyku lichwa na t>8fcemcę i na głó
wne pożywienie ludności, kukurudzę. Prezydent 
Diaz prędko się uprzątnął z tą lichwą. Poprosiu 
zniósł do czasu cło od pszenicy i kukurudzy i 
upoważnił władze rządowe, aby zakupy *aiy ku
kurudzę i tanio sprzedawały. To u całego ludu 
niezmiernie podniosło popularność już i tak u- 
wielbianego prezydenta, który stłumiwszy ducha 
rewolucyjnego, kraj do znacznej pomyślności do- 
prowaeził

zawsze łóżko porządnie posłane, zawsze świeżą 
wodę i ręcznik czysty codziennie

Co się tyczy większej troskliwości i uprzej- 
lOśc-i, do tych skłaniają nas jedynie napiwk 

Cóż proszę prześwietnego sądu — ten pan meże 
ma słuszność w zasadzie: zapłacił właścicielowi 
za wszystko włącznie z usługą. Ale zdaje mi się, 
że służba za swoją usłużność ina jednak prawo 
spodzewać się pewnego wynagrodzenia. Choćby 
człowiek brał miesięcznie sto franków zamiast 
piętnastu, i tak liczyloy jeszcze na napiwek; a 
że ten pan nic nie daje, to jego rzec

— A jednak wi dząc, że ten pan rr.c nie 
daje, zebraliście się wszyscy i domaga!iście *ię 
napiwiu.

— Przepraszam pana prezydenta, nikt ni 
czego się nie domagał. Zebraliśmy się tylko 
wszyscy, żeby asystować odjazdowi. '1 o jest 
zwyczaj miejscowy i na to niema rady. Ja nie 
chciałabym uchodzić za osobę nez wychowania, 
ale jeżeli ten pan nie może robić tak jak inni 
przyjeżdżając do Szwajcaryi, to dla czego nie 
siedzi sobie w domu? Kiedy się przyjedzie do 
Rzymu, trzeba się zachowywać jak Rzymianie.

— Już nie poraź pierwszy słyszę to przy
słowie — odezwał się adwokat, któremu świadek 
wydał się zanadto gadatliwym.

— A jednak to prawda — odparła Anto- 
aina i na tern zakończyła swoje zeznania.

Odźwierny, który stawał także jako świadek, 
kasał się trochę prosić, zanim przyznał, że wy
razy ftddral i comtnunal sa umówionemi znaka
mi, które ostrzegają wtajemniczonych, że właści 
eiel tak naznaczonych pakunków jesi kutwą i 
nie sna się na grzeczności dla służby hotelo
wej ; zaprzeczył jednak stanowczo istnieniu wzzel-

Ograniczenie immigracyi 
do S tan ó w  Zjednoczonych.

W ostatnim  swem orędziu, które przed 
kilku dniami podaliśmy, Teodor hoosovelt pod
niósł pomiędzy innemi sprawę ograniczenia do
pływu imigracyi cudzoziemskiej do Stanów Zje
dnoczonych. Kwestya ta ma dla Ameryki pierw
szorzędne znaczenie, po pierwsze ze względu na 
konieczność rozwinięcia akcyi energicznej prze
ciwko międzynarodowemu anarchizmowi, po dru
gie dlatego, że prawa Stanów Zjednoczonych nie 
pozwalają na wydalenie z granic rzeczypuspolitej 
osiadłych już w niej poddanych udzoziemskich, 
wreszcie, bo imigracya robotników zagranicznych 
zagraża już dziś ogólnem obniżeniem się zarob
ków ludności miejscowej.

Kwestyę tę podniesiono w Stanach Zjedno
czonych już nie po raz pierwszy Dotychczas je
dnak ostre prawo skierowaDem bywało zazwy
czaj przeciwko pewnej, określonej narodowości. 
Tak na przykład dwadzieścia lat temu rząd Sta
nów Zjednoczonych agraniczył dostęp na teryto- 
ryum amerykańskie wychodźcom z Chin, którzy 
wówczas imigrowali tłumnie do Ameryki półno
cnej, a przyczyny takiego zarządzenia szukać na
leży w niezwykłej taniości chińskiego robotnika. 
Kilka lat temu myślano również o takiem sa
mem ograniczeniu .migracyi robotników włoskich 
do pcłudniowych stanów ze względu na niezwy
kle niespokojny, niesforny i burzliwy tempera
ment wychodźców włoskicL, dzięki czemu na po
rządku dziennym były ciągłe zatargi pomiędzy 
imigi antami i luduością miejscową, kończące się 
nawet dość często poważnymi rozruchami uli
cznymi. Nie długo przed ustąpieniem prezydenta 
Clevelanda kongres uchwalił prawo, zabraniające 
wylądowywania na ziemi amerykańskiej imigran
tom, nie umiejącym czytać i pisać w języku pań
stwa, z którego pochoazą. Prawo to zwracało się 
w pierwszym rzędzie przeciwko żydom polskim i 
rosyjskim, owemu najbardziej niepożądanemu dla 
każde jo kraju elementowi, bo wiadomo, że rno- 
tłoch 2ydowski umie czytać i pisać — ale wyłą
cznie tylko po hebrajsku.

W każdym razie jednak o zupełnym zaka
zie imigracyi, a nawet o poważniejszem ograni
czeniu cudzoziemców pod tym względem, nie by
ło jeszcze wówczas mowy. Dziś jednak nastały 
inne czasy. Do władzy doszło stronnictwo repu
blikańskie, które na sztandarze swym wypisało 
hasło scisiego protekeyomzmu. Dzięki wysokim 
cłom ochronnym, ceny wielu przedmiotów pod
niosły się znacznie. Odbiło się to do pewnego 
stopnia na kieszeni robotników amerykańskich, 
którzy też domagają się dziś od rządu odpowie
dniego zadosyćuczynienia, tj. stworzenia takich 
warunków, ahv płaca robotnicza podniosła się 
w stosunku zwiększenia się kosztów utrzymania 
ich rodzin. Jednym z takich warunków jest nie- 
zaprzeczenie ograniczenie dowozu obcych rąk ro
boczych, tj. ograniczenie imigracyi obcokrajow
ców do Ameryki Północnej.

Robotnicy amtrykańscy wskazują przedwszy- 
stkiem na tę okoliczność, że dziś w całej Euro
pie panuje powszechne przesilenie ekonomiczne, 
że wiele fabryk i zakładów przemysłowych ujrzało 
się w konieczności zawieszenia lub ograniczenia 
produkcyi, że wskutek lego znaczna liczba robo
tników europejskich będz.e zmuszona szukać chle- 
ba na drugiej półkuli. A jeżeli w normalnych wa
runkach imigraiya obcokrajowców do Stanów 
Zjednoczonych obniża dość znacznie przeciętną 
wysokość ceny zarobkowej robotników amerykań
skich, to tembardziej dziś, w chwili wyjątkowej 
stagnacyi, obniżka la może zagrażać wprost icn 
istnieniu.

Ale z drugiej strony rząd amerykański zda
je sobie jasno sprawę z tego, że zupełny zakaz 
imigracyi robotników do Sianów Zjednoczonych 
byłty dla przemyśla miejscowego szkodliwy i kwe
styę tę praguąłby załatwić w teu sposób, aby 
módz w każdej cnwili i stosownie do konjunktur

kiej specyalnej zmowy w celu oskubania oskar
żonego.

Właściciel hotelu oświadczy), że płaci swo
jej służbie tyle, ile mu jegu interesu pozwalają; 
co się zaś tyczy napiwku, jest to zwyczaj, któ
rego właściciele hotelów radziby się pozbyć 
i nieraz się nad tern naradzali, ale nigdy rady
kalnie zapobiedz mu nie mogli. Przytaczał nawet, 
że niektórzy właściciele najpierwszych hotelów 
w Szwajcaryi, mianowicie jeden w Lucernie a 
drugi przy wodospadzie henu, wywiesili w swo
ich zakładach tablice, zawiadamiające o zniesie
niu napiwków, ale mimo zapewnień, że służba 
j e s t  dobr e płatna, goście nie przestawali dawać 
a łużba b ać napiwków.

— Alt; — przerwał adwokat obrony — czyż 
panowie pozwalacie akio im poddanym zawiązywać 
się w tajne stowarzyszeniu w celu łupienia po
dróżnych ?

Proszę pana — odrzekł zapylany — 
służba dzisiejsza nie zawsze pyta się o po
zwolenie swoich chlebodawców. Dawanie i branie 
napiwków, tkwi już w obyczajach. Ja  sam, gdy 
zajdę do hotelu sąsiedniego, płacę hojne napiwki. 
Nie śmiałbym postąpić inaczej.

Prokurator i obrońca wygłosili następnie 
świetne mowy. Pierwszy przyznawał, że mój 
przyjaciel był cudzoziemcem, ale dodał, że złożył 
dowód wielkiej nierozwagi, zapominając, że się 
znaiduje w Szwajcaryi, gdzie wszyscy ludzie są 
sobie równi. Nie chciał się pozbyć miny boga
tego aroganta, a nawet posunął się do lżenia 
biednych sług. któr/y, lubo ciężką pracą zajęci, 
nie przestają jednak dlatego być ludźmi uczci
wymi. Prawu należy wolny bieg pozostawić w 
cela ukarania oskarżonego. Sąd obowiązany jest

bieżących, regulować dopływ obcokrajowców w 
miarę potrzeby, to jest innemi słowy odkręcać 
lub zakręcać kurek od kranu, jak to czynimy, 
pragnąc uregulować temperaturę wanny w kąpieli 
Otoz taki sposób załatwienia kwestyi byłby bar
dzo niepomyślny dla samych emigrantów. Robo
tnik bowiem, który decyduje się opuścić ojczyznę 
częstokroć za ostatnie pieniądze, otrzymane ze 
sprzedaży swej ojcowizny, powinien wiedzieć 
z góry, czy go rząd obcy dopuści na swoje tery- 
toryum, czy też z miejsca wylądowania każe 
mu wracać wprost do domu. W przeciwnym bo
wiem razie naraża się na gorzni zawód i na zna
czne straty pieniężne, a po powrocie do ojczyzny 
zwiększa szeregi proletaryatu, co nie może być 
obojętnem dla rządu tego kraju z którego po
chodzi.

Dlatego też rządy tych państw, które do
starczały dotychczas największego kontyngentu 
wychodźców, nie mogą zapatrywać się obojętnie 
na taki cz /  inny sposob ograniczenia dopływu 
emigrantów do Ameryki Północnej przez władze 
miejscowe.

C za s  odnowić przedpłatę

Kronika.
Lwów, dnia 27 Grudnia.

Wielu posłów sejmowych przybyło już w 
piątek rano. W gmachu sejmowym spotykało się 
ich w połuanie sporo a popołudniu od godz. 5 
zapanował ruch ożywiony, wszystkie bowiem 
stronnictwa sejmowe odbyły nad wieczorem 
obrady.

Mianowania. Bronisław Winnicki, ukończo
ny słuchacz wydziału inżynieryi, zamianowany 
został inżynierem - adjunktem krajowego biura 
melioracyjnego w wydziale krajowym.

Ministerstwo handlu zamianowało: Rud. 
Krahla i Hip. Mrozowskiego rewidentami. Jak. 
Popiela, Ed, Ko.t.cnima, Zyg. Laidlera, Em. Pa 
ara, St. HioisLiego i St. Bodyńskiego, ofieyałami 
rachunkowymi a J. Piotrowskiego asystentem 
rachunkowym, pozostawiając wszystkich nowo- 
mianowanych w służbie departamentu rachunko
wego gal. Dyrekcyi poczt i telegrafów.

U wiceprezydenta kraj. rady szkolnej dra
Płażka był na audyencyi zarząd główny Towa
rzystwu pedagogicznego z prezesem drem Mała
chowskim na czele. Do p. Płażka imieniem To 
warzystwa przemawiali dr. Małachowski i czło
nek zarządu p Kornel Jaworski, prosząc o po
parcie celów Towarzystwa. Dr. Płażek w odpo
wiedzi między innemi zaznaczył, że na sercu mu 
leży sprawa polepszenia bytu nauczycieli, jednak
że tego roku nie powiodło się jeszcze nic w tym 
względzie uzyskać.

Nowy wiceprezydent o krytyce jego pocię- 
wania ze strony publicystyki i społeczeństwa po
wiedział, że krytyki tej się nie obawia, lecz 
owszem, uważa ją za pożądaną; dodał też, iż 
będzie się starał przywrócić subwencyę organowi 
Towarzystwa, tygodnikowi Sjkcla.

Deputacya wyszła od p. wiceprezydenta zu
pełnie zadowolona z oirzyrr nej odpowiedzi.

Protesty pisane. T. J. Jeź (Zygmunt Mił 
kowski) donosi z Rapperswylu, że wydaną zo 
stała odezwa do kobiet w rozmaitych językach, 
wzywająca do podpisywania wyrazu oburzenia 
dla postąpienia Prusaków w sprawie wrzesiń- 
sk oj. We Włoszech odezwa ta już obiega i ma 
być licznie podpisywaną, to samo we Francyi, 
Arkusze protestu podpisami okryte, mają być 
przesyłane do Muzeum narodowego w Rap 
perawylu.

Zjazd Rusinów. Narodnaja Rada, stówa 
rzyszeme polityczne ruskich narodowców obra
dowało przez ubiegłe dwa dni, przy udziale 200 
członków, przybyłych przeważnie z prowincji. 
Większość ich stanowili księża Obrady zagaił 
Romańczuk, poczem wybrano na przewodniczą
cych ks. Horodeckiego i posła sejmowego Staru
cha. Na zebraniu tern narzekano na „chruniów", 
na brak solidarności i t d. między Rusinami, 
poczem p. Pe’rycki postawił wniosek, aby tak 
rządowi krajowemu jak centralnemu wyraz<ć 
wotum nieufności. Komisarz rządowy uchylił 
aioh ten wniosek.

wymierzyć przykład i dać przestępcy lekcyę nie 
tylko szczodrobliwości, ale i przyzwoitości.

Obrońca mego przyjaciela w nader ener
gicznej obronie zwrócił się przedewszystkiem 
przeciw właścicielowi hotelu, dutającemu w wa
żność swojej osoby.

— Prokurator — rzekł — mówi nam o tym 
człowieku jako o biednym i nieszczęśliwym, cięż
ko doświadczanym studzę. Czysta komedya! Czyż 
obfite odżywianie i dubroLyt nie transpirują ze 
wszystkich por tego człowieka? Proszę tylko po
patrzyć na ten podwójny podbródek i na ten 
brzuch potężny 1 Toć to istne wcielenie pokpiwa
nia i arogancyi. Gdyby mój klient władał nale
życie naszym językiem, mógłby wam opowie
dzieć, jak ten potentat w miniaturze, pan samo
władny table d’hote’u, kazał mu podawać mięsa 
niemożliwe i drób kubek w kubek podobny do 
kauczuku; mógłby wam dalej opowiedzieć, jak 
mu solono rachunki, i jak mu nie pozwolono 
wyjechać, dopóki nie naznaczono jego bagaży 
w sposób, polecający go drapieżności innych ho
telarzy.

Adwokat przedstawił następnie swojego kli
enta jako ofiarę działalności tajnego stowarzy
szenia; a f*zyż nie był on, jako Amerykanin, oby 
watelcm siostrzanej rzeczypospolitej, której liczni 
podróżnicy roznosili dobrobyt po Szwajcaryi? W 
konkluzyi obrońca zażądał zupełnego uniewin
nienia.

Prezes sąd*, po trwającej kilka minut na
radzie ze swymi dwoma towarzyszami, wygłosił 
wyrok następujący:

„Zdaniem naszem obżałowany w swoich 
wycieczkach przeciw powodowi i świadkom prze
kroczył dozwolone granice; ale z drugiej strony 
sądzimy, iż był ofiarą prowokacyi. Nie mąjąc

P. J. Romańczuk usprawiedliwiał wydział, 
d aczego przez cztery lata nie zwoiywał wainycn 
zgromadzeń. Sekretarz ,N ar. rady" dr. E. Ozar- 
kiewicz odczytał sprawozdanie z czynności wy
działu w ciągu ostatnich czterech łat. Pomimo, 
iż skąpe to sprawozdanie uzupełniał jeszcze p. 
Romańczuk, okazało się w ciągu dyskusyi, iż 
wiecownicy nie byli zadowoleni z działalności ra
dy, co zreszią stwierdził sam p. Romańczuk. Nie - 
zadowoleniu swemu dawali wyraz: ks. Popowicz, 
ks. Welihorski, prof. Bielecki, który mówił, że 
sprawozdanie jest „duże powerchowne i niedo
stateczne. u P. Romańczuk tłumaczył to tern, że 
walne zgromadzenie zaskoczyło wydział i ten nie 
miał czasu przygotować się Włościanin Kru 
szyński powiedział, że niepowodzeniu Rusinów 
na polu kulturalnem i politycznym winni „chru- 
nie" b r a k  s o l i d a r n o ś c i  pośród Rusi
nów i b r a k  p a t r y o t y z m u .  Na wniosek 
ks. Popowicza dyskusyę zamknięto i przystąpiono 
do sprawozdania kasowego.

Do nowego wydziału „Nar. rady“ wybrani 
zostali: dr. Kons. Lewicki, ks. A. Ciemniom, red. 
Diła  I. Bełej, prof. B. Bielecki ks. A , Stefano
wicz, J. Romańczuk. L. Cegielski; na zastępców: 
G. Semeniuk, dr. Ozarkiewicz i ks. T. Leżohub- 
ssi. Prezesem rady został wyb.any J. Ro 
mańczuk.

We czwartek wieczorem zebrał się komitet 
wykonawczy ruskich narodowców, który miał za
decydować o stai owisku, jakie zajmą posłowie 
ruscy w Sejmie.

List prez. Jawuiski&go do prez. ks. Radzi 
wiłła w sprawie szkolnictwa w Galicyi pominęły 
dzienniki ruskie dyskretnem milczeniem. Dopiero 
czwartkowy Rusian poświęcił tej sprawie kilka 
uwag, w których omawia szkolnictwo ludowe w 
Galicyi. Organ p. Barwińskiego przyznaje, że 
szkół polskich było mniej niż ruskich; lecz wdaje 
się następnie w dalsze szczegóły i omawia, ile 
było szkół czynnych a ile nieczynnych i dochoazi 
do rezultatu, że czynnych szkól ludowych z ru
skim językiem wykładowym było o 106 mniej, 
niż polskich. A chociażby nawet i tak było, to 
esy uwzględnia Rusian, że ludności ruskiej jest 
w Galicyi o kilkusei tysięcy mniej niż ludności 
polskiej ?

Ustawiczne zaiicia dzieją się w restaracyi 
p Orłowskiego w pasażu p. Mikolascha, z mu
zyką serbską, która tam grywa. Onegdaj grała 
oua hymn rosyjski i dopiero gdy część publi
czności powstała, aby opuścić ten lokal, grać 
pizestała.

influenza grasuje obecnie epidemicznie we 
Lwowie. Do wyjątków należą rodziny, w których 
nie ma obecnie kogoś chorego na influenzę 
Szczęściem, przebieg jej jest średnio łagodny.

Nagła śmierć. D. 26 bm. około 11 godziny 
przed południem zmarł nagle we Lwowie w sie 
niach domu przy ul. Batorego 1. 8 mężczyzna 
nieznanego nazwiska wskutek krwiotoku płucnego 
Znaleziono przy nim pulares z kwotą 6 k. 76 h., 
stempel na 2 k., dwie chusteczki bez znaków i 
list adresowany do T. Mączyńskiego, podpisany 
przez Juliusza Zwonarza Legitymacyi nie znale
ziono żadnej. Zwłoki odstawiono do instytutu me
dycyny sądowej.

Z Tu warz. zachęty przemysłu kraj. W pią
tek: 27 bm. oddał prezes Towaiz, p.  Romanu- 
wicz gminie m Lwowa nieustającą wystawę kra
jową, mieszczącą się w pałacyku na placu Hali
ckim. Imieniem gminy m Lwowa odebrali wy
stawę np. Dzieślcwski, Ncumann, Rucker, Majer
ski i radca Fischer. Gmina obejmuje faktyczny 
zarząd Towarzystwa od 1 stycznia.

Z kroniki policyjnej, P. Boi. Darowskiemu, 
em. inspektorowi kolei, skradziono z domu 1. 5 
przy ulicy Niemcewicza z przedpokoju, rotundę, 
płaszcz damski i 4 pary portyer, ogólnej warto
ści 150 koron.

Znaleziono na Starym rynku dwa listy za
stawne Banku krajowego, a to jed e . na luOO 
koron, drugi na 200 kor. Złożono je w depozy
cie policyjnym.

Brylantuwe kulczyki wartości 140u koron, 
chciała zastawić pewna kobieta za 8 koron. Kul
czyki zdeponowano.

Zabójstwo. Z czwartku na piątek w nocy o 
godz. 12 w Krzywczycach pod Lwowem, zabito 
tamtejszego gospodarza Jana Eliasza.

Zastępcą prezesa rady powiatowej sanockiej 
wybrany został w miejsce śp. ks. dziekana Kału- 
zn.ackiego, gr kat. proboszcza w Zagórzu, ks. 
Bronisław Stasicki, rz. kat. dziekan i proboszcz 
w Sanoku.

Samobójstwo nauczycielki. W Rudzie wró- 
blaczyńskiej koło Niemirowa panna Jadwiga Ra 
sławicka, nauczycielka prywatna u pp. Storm

ochoty udzielić służbie hotelowej napiwku, był 
w swojem prawie; naudwrót służba była w pra
wie żądania napiwku, ponieważ zwyczaj ten jest 
w kraju naszym ustalony, ale zanim się go do
magała, powinna była w pełnieniu swoich obo
wiązków okazywać gorliwość i dobrą wolę, cze
go w danym rhzie widocznie nie uczyniła. W na 
stępstwie tego, służba ta nie miała żadnego pra
wa do zbierania się gromadnie przy odjeździe 
oskarżonego, w celu wymagania napiwku, który 
się jej wcale nie należał.

Oskarżony nie miał znów prawa przema
wiać do niej w słowach obelżywych i ubliżają
cych, — ale, powtarzamy, był ofiarą prowokacyi. 
Fakt położenia na jego pakunkach znaków umó
wionych, zrozumiałych jedynie dla wtajemniczo
nych, tworzących tajne stowarzyszenie, jest aktem 
karygodnym i bezprawnym. Czujemy się zatem 
zniewoleni do pobłażliwości względem oskarżone
go i postanowiliśmy jednomyślnie uwolnić go od 
odpowiedzialności. Czyniąc to jednak, nie może
my się powstrzymać od zwrócenia jego uwagi, 
żeby wziął do serca objaśnienia, zawarte w ze
znaniu Antoniny Deimot. Gdy podróżuje poza 
granicę, niech przyjmuj* obyczaje kraju, przez 
który przejeżdża. Wszyscy na tym świecie liczy
my na napiwek w ten lub inny aposób; wymu
szanie pieniędzy przejmuje nas wstrętem, ale do
browolnie dany napiwek matwis wiele rzeczy w 
każdem położeniu życia naszego.'

Tak się skończyła sprawa o napiwek, gło
śna w św.eue hotelowym szwajcarskim. Co ja 
mówię: skończyła sięl Bynajmniej, gdyż nie tu 
jeszcze komec bistoryi. Zanim sędziowie pows'ah 
zm swoich fotelów, mój stary przyjaciel, zachwy
cony wyrokiem, który mu w miarę czytania tłó- 
mu. żyłem dosłownie, poprosił mnie, żebym po

skich, wyszedłszy dnia 22 bm. po południu do 
lasu, wystrzałem z rewolweru odebrała sobie ży
cie. Powód samobójstwa doiąd nieznany.

Samobójstwa. Z Wiednia telegrafują: Ra
s/e r Towarzystwa Alpinów (Alpine-Montangesel- 
schaft), Jan Petritsch zstrzenł się. Powody samo
bójstwa nieznane.

Z Nowego Sącza donoszą, że 22 bm. do
zorca kolejowy Antoni Głód z Starego Sącza, 
pełniący na głównej stacyi służbę dozorcy skła 
du węgli przy ogrzewalni, skoczył w zamiarze 
samobójczym z wielkiego mostu kolejowego za 
przystankiem do Dunajca i utonął. Samobójca 
zostawił w swojej kancelaryi kartkę tej treści: 
„Proszę te rzeczy mojej żonie oddać, a ja  tonę 
w Dunajcu Głód Antoni". Głód zostawił żonę 
i pięcioro dzieci Przyczyna samobójstwa nie
wiadoma.

W Olczy pod Zakopanem poderżnął sobie 
gardło gospodarz, Jędrzej Ustupski z powodu 
przegrania procesu o grunt z sąsiadem Mrowcą 
i skazania na ponoszenie Kosztów sporu, które 
wynosiły okuło 200 zł.

Dzicz W Buczaczu. Onegdajsz* R ilyc ianyn  
przynosi z Buczacza wiadomość, że gdy marsza
łek hr. Anarzej Potocki w objażdżce swej przy
był do Buczacza w towarzystwie marszałka po
wiatu br. Maryana Błażowskiego i jechał do 
gmachu rady powiatowej, stała tam przed do
mem kupa młodzieży, która poczęła krzyczeć: 
pereatl Ralyczanyn  zapewnia, że demonctracy ę 
tę urządzili „polscy raaykali". Otóż co do tych 
„polskich radykałów", jest to bajka, bo jeśli się 
to w ogóle stało, to chyba zrobili io ruscy ra
dy kali.

Zatonięcie okrętu. Telegrafują ze Sztokhol
mu: Donoszą, że w w.^czór Wigilijny zatonął 
wielki parowiec, jak się zdaje, szweazki parowiec 
węglowy. Załoga składała się z 18—20 ludzi.

Cyklon Z Neapolu telegrafują: W okolicy 
szalał tu wczoraj cyklon. W Paggioreale zawaliło 
się kilka domów. Kilka zakładów przemysłowych 
jest uszkodzonych, zginęła jedna osoba, a rany 
odniosło 33 osób, między niemi 4 ciężkie. Woj
sko i robotnicy zajęci są usuwaniem gruzów

Morderstwo. Z Tyflisu telegrafują: W śród
mieściu w mieszkaniu własnem znaleziono zwią
zanego i uduszonego bogatego kupca francuskie
go Hervi eux’ego.

Ciekawą Odyseę biednej mumii peruwiań
skiej opowiadają d ienniki.

Pewna bogata dama, której synowie kształcą 
się w szkole w Melle (w Belgii) u ojców jezui
tów, pragnąc wywdzięczyć się ojcom za opiekę 
nad synami, postanowiła ofiarować do muzeum 
szkolnego oryginalną mumię peruwiańską. Jest to 
tern dzisiaj trudniejsze, że rząd peruwiański za
brania rozkopywania grobowców Inków. Pc wielu 
jednak trudach udało się pani tej dostać mumię 
jakiejś księżniczki, śpiącej od wieków w swych 
ciasnych powijakach. Zapakowano księżuczky do 
pudła i, wysłano do Belgii.

Dziwnym trafem pudło zaginęło i znalazło 
się nagle w Anglii Tam otworzono skrzynię i o 
zgrozo znaleziono... trupa, Zawiadomiono coro- 
nera, doktora medycyny, który według zwyczaju, 
w otoczeniu dwunastu kupców wudyńskich wy
dał następujący wyrok: „Kobieta znaleziona 
dnia... na siacyi towarowej w .. zmarła, niewia
domo kiedy, w obcym kraju, prawdopoóoLuie w 
Ameryce Południowej; trudno jednak orzec na 
co właściwie zmarła Nie stwierdzono żadnych 
śladów śmierci gwałtownej: trup jest wyschnięty, 
musiał być przechowany w obcym kraju, wysu 
szony na słońcu i pogrzebany w piwnicy. Sąd 
jest pizekunany, że zmarła nie była zabitą, że 
jesi zupełnie nieznana, musiała zaś mieć około 
25 lat.u

I ciało biednej ks.ężniczki Którą przy tych 
rzetelnych oględzinach pokruszono i połanioiio, 
zamknięto znowu w pudle i wysłano do belgiij 
gdzie ostateczuie władze kazały ją  pochować nu 
cmentarzu w Melle.

Ostatecznie owa pani wytoczyła proces 
przeciw towarzystwu transDortowemu i wygrała 
a księżniczka Inków śpi po tylu burzliwych 
przejściach r  ziemi belgijskiej, w cichym cmen
tarzyku w Melie.

Zmarli. Eugeniusz Pawlikowski, wła&iciel 
dóbr, zmarł 26 bm , przeżywszy lat 40. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę przed południem w Sie
dliskach w po w. jaworowskim, gdzie po odpra
wieniu mszy św. żałobnych, zwłok, będą złożone 
w grobach rodzinnych.

Z  dobrą wiećdą,
Na spowitą śniegiem ziemię 

Niebo patrzy z chmur,

wiedział kilka słów w jego imien.u. Uzyskawszy 
więc pozwolenie trybunału, złożyłem następującą 
deklaracyę:

„Oskarżony prosi pana prezydenta i jego 
zacnych towarzyszów, aby przyjęli jego podzię
kowanie za wyrozumiałość, mądrość i sprawie
dliwość ich wyroku. Gotów jest uznać, że prze
kroczył granice dozwolone, nazywając służbę ho
telową zł--dziejami i gałganami. Ale przedewszy- 
stkiem pragnie oświadczyć wam. iż macie przed 
sobą nawróconego. Wyznaje, że się okazał nie
rozsądnym, usiłując w cuazych krajach zaszcze
pić swoje idee z za Atlantyku. Raczcie wierzyć, 
że przyswoił sobie tradycye lądu stałego, że bę
dzie nadal rozsądniejszym i szczodroLliwscym w 
kwestyi napiwków Na początek prosi Antoninę 
Delmot, ażeby przyjęła banknot szwajcarski na 
50 franków, w nagrodę za lekcyę. jakiej mu dzik 
udzieliła".

Jeszcze brzmią w uszach oklaski, jakie po 
tych słowach zagrzmiały w całej sali, i jestem 
przekonany, że usiłowania, jakie czynił prez© 
trybunału, aby je uciszyć, pochodziły raczej z o- 
bowiązKu, niż z przekonania.

Rezultat tego wszystkiego był taki, że Ame
rykanin, którego dotąd nazywano „cochon8, zje
dnał sobie następnie w hotelach europejskich re- 
putacyę „księcia amerykańskiego".

W jakiś czas potem przyznał mi się, że nie 
v iedział naprawdę co to jest szczęście, aż dopie
ro od chwili, gdy zaczął dawać napiwki.

OSM B B1 materyałów wełnianych ib łj io Magazynu Schayerów.
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Ku stajence w Betlejemie 
niknie aniołów sznur...

Lecą, jak gołębi stada
Z pod obłocznych sfer,

Coraz niżej tłum ich spada, 
Skrzjdeł słycbać ssmer...

A przed nimi anioł biały,
Jak przejrzysta mgła,

Leci przodem, srebrny cały —
W dłoniach gwiazdę ma...

Od jej blasku tlą się chmury 
I roziskrza śnieg,

Pieśń i światło płyną z góry,
Aż po ziemi brzeg...

Pieśń i światło żywot nieci
W łonie skrzepłych dusz; 

Klucz aniołów z wieścią leci,
Ze Uog schodzi już!...

Że na ziemię pod okową,
Skutą w twardy lód —

Pan niebiosów w noc zimową 
Zejdzie zrobić cudl...

I na każdą świata stronę 
Gdy podniesie dłon,

Te rozłogi zaśnieżone
W kwietną zmieni błoń...

A gdv spojrzy na przestworza 
W mrokach, w szarej mgle, 

To rozbłyśnie wiosna Boża 
Przez grudniowe dnie...

I pokryje białe kwiecie
Ziemię wzdłuż i wszerz, 

Tylko, świecie... tylko świecie 
Kochaj, ufaj, wierz!...

Nie w Betlejem jednem przecie, 
Wieszcza gwiazdo, świeć,

W sercach ludzkich Boże Dziecię 
Cnce swój żłobek mieć.

W duszach ludzi dobrej woli 
Chce zejść, jako kwiat 

I  z nich, blasków aureoli 
Błogosławić świat.

Lody skruszy, śniegi zmiecie 
Z tych zimowyoh leż — 

Tylko, świecie... tylko, świecie 
Kochaj, ufaj, wierz!..

Y a  ofiary H ak aty
złożyli w dalszym ciągu w administracyi 

naszego pisma :
.Grono pań" — ze składek 100 kor. • la 

wrzesińskich dzieci.
Kółko papierników z Królestwa 45 rubli.

O F I A R Y .
Zamiast rozsyłania biletów noworocznych 

złożył WPan W. Podlewski z Dunajowa 10 kor. 
dla weteranów z r. 1831.

ColOtMUin Thorna. Od 16 grudnia najwię- 
szy sensacyjny program św iata! 15 niedźwiedzi 
4 psy, 1 koń Największa tresura świata. Trupa 
Hadji, Mohamed, 6 arabów w produkcjach nie
widzianych, Dziewica Orleańska, najpiękniejszy i 
Daj większy obraz (15 minut trwający) bioskopu 
ameryk. Brothers Ceado, amerykańscy gimnasty
cy na obracającej się drabinie. Lerette, ze swoim 
„marmurowym psem Ben", pozy plastyczne. Mary 
vun Dyk, ameryk. mistrzyni w strzelariu. The 
two Paulis, akt sportowy na placu Lav j-Tennis. 
Les Donvells wirtuozi instrumentaliści Iza Fan 
chon subretka.

Codziennie o godz. 8 wi< .zorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele święta dwa prz d- 
sluwienia o godz. 4 po poł' Jniu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w hi r/.e 
dzienników Plohi— *l Karola Lu< .xa 9

S ztu k i piękne.
R a p e r t o a r  lwowskiego teatru mtejskiegu :
W sobotę popołudniu „Kierownik szkoły* 

Ernsta.
Wieczorem po raz pic. wszy „Cyganęrya" 

opera w 4 aktach G. Pucciniego. Libretto G. Gia- 
cosa i L. Ulica.

W niedzielę popołudniu „Trzy życzenia* 
Ziehreia.

Wieczorem „Grochowy wieniec* czyli „Ma
zury w Krakowskieou- komedya ze śpiewami i 
tańcami w 4 aktach Ant. Małeckiego.

W poniedziałek po raz drugi „Cyganęrya" 
opera w 4 aktach G. Pucciniego.

We wtorek przedstawienie sylwestrowe 
.Rok 1901“ przegląd sceniczny w dwunastu od- 
sło iach.

Repertoar teatru w Krakowie.
W sobotę „Faust* Goethego.
W niedzietę „Dwie sieroty*.
We wtorek „Dama od Maksyma*.
•  „ B l u t Z C Z *  warszawski przeszedł na wła

sność pp. Laskauera i Babickiego. Nowi wydaw
cy energicznie wzięli się do roboty, a chcąc po
stawić pismo na odpowiedniej stopie, zaprosili 
na redaktora Maiyang Ga wale wicza. Już w paru 
osiataich numerach znać jego staranną i umieję
tną rękę.

Z Nowym Rokiem pismo ulegnie zupełne
mu przeobrażeniu; redakcya zapowiada na rok 
przyszły między innemi: poemat Deotymy „Jan 
Sobieski*, powieści: Julii Ter piło wskiej, Ab- 
gar Sołtaua, W, Grot - Bęczkowskiej i wielu 
innych autorów ; nowele Maryana Gawalewi- 
cza i t. d.

Dział literacki będzie o połowę powiększony. 
Ze zaś pod względem formy zewnętrznej Bluszcz 
przedstawiać się będzie okazale, ręczy nam za 
to firma wydawców, która w krótkim czasie zdo
była sobie pierwszorzędne stanowisko w liczbie 
naszych zakładów drukarskich.

* Z Zagrzebia donoszą nam : Pna Róża Duce, 
Iwowianka, która przed dwoma laty z powodze
niem śpiewała na scenie teatru hr. Skarbka w 
„Halce* i „Gavallerii rusticana*, od początku 
sezonu operowego występuje na scenie opery 
zagrzebskiej ku zupełnemu zadowoleniu miejsco
wej krytyki i całej muzykalnej publiczności. Do
tychczasowe jej występy w „Żydówce", „Car
menie*, „Pajacach", Cavallerii“, „Bohóme*, .W er-

Iherze* Masseneta a zwłaszcza w „Tannh&use- 
rze", „Lohengrinie* i „Aidzie* były uwieńczone 
bardzo pomyślnym skutkiem, tak, iż obecnie sta
ła się ona główną podporą całego repertuaru o- 
perowego.

Druga Iwowianka, pni Marek-Onyszkiewicz, 
dobrze nam znana ze swych występów na naszej 
scenie, również cieszyła się powodzeniem w ope 
rze zagrzebskiej, a lwowianin, tenor p. St. Orzei- 
ski, od początku sezonu opanował wszystkie po
ważniejsze partye tenorowe z nadzwyczaj nem 
powodzeniem, tak, iż opera czeska w „Narodnem 
divadle* zaprosiła go do Pragi na występy go- 
śoinne; dotychczas śpiewał p. Orzelski w Pradze 
w „Lohengrinie* i „Fauście* ze znacznem po
wodzeniem.

C yganęrya (L a  Bohćm e).
(Sceny z Henryka Murgera „Vie de Bohóme" w 
czterech obrazach przez G. Giacosę i L. Illikę ; 

muzyka G. Pucciniego.)
LiWeciści Giacosa i Illica oświadczają w 

przedmowie do libreia, że tak ze wzgiędów sce- 
n;' .nych, jak i muzykalnych, musieli odstąpić od 
ścisłego trzymania się treści romansu Murgera z 
r. 1851 w przeróbce scenicznej Barriere’a pt. 
„Scśnes de la Vie de Bolióme.*

Z tytułu „Bohóme* mógłby sobie niejeden 
pomyśleć, iż chodzi tutaj o ten tajemniczy lud 
Wschodu, z ciemną cerą i czarnymi włosami, o 
tych z urodzenia muzyków narodu węgierskiego, 
o tych, pospolicie zwanych cyganami, a ten był
by w błędzie. Poznajemy bowiem tutaj życie pe
wnej kasty towarzyskiej w Paryżu, widzimy obraz 
ubogiego, ale przytem genialnego świata artysty
czno literackiego, którego uiezrównany, żywy 
obraz skreślił nam Henryk Murger.

Miniaturową kopię tego nędznego, okrutne 
go, a przytem wesołego życia dali nam wyż wspo 
mniani breciści w czterech scenicznych obra
zach z U śicią następującą:

I. obr. z przedstawia ubogą pracownię arty
styczną na poddaszu Marceli maluje obraz „Po
chód pi^ez Czerwone morze*, ale z powodu wiel
kiego zimna ipodczas świąt Bożego Narodzenia) 
musi zaprzestać swej pracy. Poeta Rudolf, z li
tości nad malarzem i właśnie przybyłym, zzię
bniętym filozofem Collinem, rozdziera swój świe
ży manuskrypt ukończonej tragedyi i roznieca 
nim chwilowy ogień; dopiero wracający z miasta 
muzyk Chaunard wybawia ich z kłopotu, przy
nosząc zarobione od Anglika dukaty i prócz tego 
także wino, jadło, cygara i drzewo. Radość ich 
przerywa na chwilę właściciel domu, żądający 
czyusza, ale artystom udaje się szczęśliwie z tego 
wywinąć przez upicie go i wyrzucenie za drzwi. 
Towarzystwo następnie wesoło wychodzi na mia
sto, celem zabawienia się, tylko poeta Rudolf sam 
pozostaje. Teraz wchodzi szwaczka Mimi (główna 
pusP . tego libreta), prosząc Rudolfa o zapalenie 
śv dcy zgasłej; — przypadkowo gaśnie i Rudolfa 
świeca. Ta okoliczność służy mu do poznania i 
pokochania Mimi.

II. obraz. Przed kawiarnią „Momus4 widzi
my ruch i wesute życie świąteczne] w „Quar- 
tier Latin*. Podczas gdy Mimi i Rudolf ze swem 
towarzystwem zabawiają się za resztę pieniędzy 
w kawiarni, widzimy przy drugim stole Musettę, 
kochankę malarza Marcelego, smacznie zajadają
cą w towarzystwie „nowego znajomego*, który 
(nawiasem mówiąc) dostarcza jej wspaniałych 
kosztowności. Scena ta wywołaje zazdrość u Mar- 
oelego. - 'e  Musetta umie się pozbyć swego to
warzysza podstępnie i przeprasza Marcelego.

Obraz 111. rozgrywa się przed gospodą za 
„Barrićre d’Enfer" (rogatką cłową w Paryżu) w 
cztery tygodnie później, podczas poranku śnie
żnego.

Marceli żyje z Musettą, zarabiając na swe 
potrzeby malowaniem szyldów. Rudolf widząc, że 
Mimi coraz bardziej zapada na chorobę płuc i że 
jej me może otoczyć należytą opieką, wyjawia 
Marcelemu zamiar opuszczenia jej, Mimi zaś 
przeczuwając bliską katastrofę, przyznaje słu
szność Ruuoifowi i żegna się z nim czule i ser
decznie. Równocześnie Musettc, która robiła słod
kie oczka do „nowego towarzysza*, daje Mar
celemu powod do nowej i komicznej sceny za
zdrości, zakończonej chwilowem zerwaniem ich 
stosunku miłosnego

IV. obraz to pracownia artystów na podda 
szu, znana natn z pierwszego obrazu — kilka ty
godni później.

Malarz Marceli i poeta Rudolf zajęci przy 
pracy. Ale jakoś nie idzie, bo myśli ich przy 
Musette i Mimi, które opuściwszy ich, wyszukały 
sobie innych, zamożniejszych od nich towarzy
szów. Filozof Collin i muzyk Chaunard przynoszą 
dość lichą kolacyjkę, która weseło zostaje spożytą 
wśród tańców i śpiewów. Ale nagle sytuacya 
zmienia się w tragiczną. Musette przyprowadza 
bowiem śmiertelnie chorą Mimi. Rudolf z prze
rażeniem przewiduje jej groźny stan i kładzie ją 
na swoje łoże, na którem nieszczęśliwa wśród 
objawów suchot kona śmiercią damy kameliowej, 
zostawiając stroskanego Rudolfa w rozpaczy.

Tak przedstawia się treść przeróbki sceni
cznej. Chociaż plan byt nieźle pomyślany, to przy 
wykonywaniu jego, ltbreciści powinni byli mieć 
więcej na oku wrażenie sceniczne, a zwłaszcza 
charakter osób. Obrazy przez nich skreślone, ani 
nie mają typu zwykłego libreta operowego ani 
kształtu modernistycznego dramatu muzycznego, 
lecz obok siebie ustawione w ramach odrębnych, 
są charakterem zbliżone raczej do noweli. Je
szcze gorzej, aniżeli jako nietrałne scharaktery
zowanie osób (Musette prawie jako „demi-monde*, 
a Mimi całkiem niesłusznie sentymentalna), działa 
ostatni obraz, nader jaskrawo malowany, a który 
librecistom wydawał się być doskonałym, cała 
bowiem historya (w tym obrazie) zrazu jako 
komiczna opera działającą, przy końcu nader 
silnie wzrusza nerwy widzów, zmuszonych pa
trzeć jak Mimi (a la dame aux camelias) ulega 
ciężkiej chorobie fizycznej i moralnej. Podczas

gdy u Murgera śmierć Mimi jest epizodycznie 
skreśloną, to tutaj pi'zy otwartej scenie działa ra
czej odrażająco. Prócz lego u Murgera cała ak- 
eya skupia się około wszystkich czterech arty
stów, gdy tymczasem w librecie tern na pierwszy 
plan występuje los szwaczki Mimi, około której 
wszystko się cbraca.

W ogóle idealna strona stosunku artystów 
(Bohemiens) do ich dziewcząt nie została nale
życie uchwyconą, lecz tak skreśloną, że właści
wy urok poetyczny, tak często w oryginale Mur- 
<jg ra napotykany, tutaj został zatarty. (u)
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Najwyższy trybunał sprawiedliwości we 
Wiedniu zatwierdził wyrok sądu wyższego kra
jowego w Krakowie w sprawie o unieważnienie 
testamentu śp. hr Zdzisława Tyszkiewicza, wła
ściciela znacznego majątku, który uniwersalnym 
swym dziedzicem ustanowił syna swego bratan
ka Janusza, Jerzego nr. Tyszkiewicza. Przeciwko 
temu testamentowi wystąpili byli dalsi krewni, 
Zdzisław Bogusz i Stefan Jordan Stojowski, o- 
pierając się na orzeczeniu lekarskiem profesora 
Żuławskiego i Wachholza, wedle którego spad
kodawca cierpieć miał na chorobę umysłową 
„dementia paraiitica1*. Krakowski lekarz dr. Schai- 
ter wykazał niemożliwość tego twierdzenia w 
obszernem wywodzie, ogłoszppym teraz drukiem, 
a w ślad zatem poszło orzeczenie trybunału od
dalające powodów.

— Wszyscy posłowie sejmowi krakowscy, 
Rotter, Leo, Jaworski, Fedorowicz odjechali już- 
to wczoraj, już to dzisiaj do Lwowa.

Wiec urzędników prywatnych, zapowie
dziany na pojutrze w  sprawie koniecznych zm<an 
w przedłożonej Radzie państwa ustawie, zapowia
da się bardzo dobrze. Dotąd nadeszło około 200 
zgłoszeń uczestnictwa we wiecu, a dalsze napły
wają. We wiecu weźmie udział prezydent miasta 
Friedlein, oraz posłowie do Rady państwa i w. 
innych.
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— Duchowieństwo polskie najwięcej dziś 
sprawia kłopotu hakatystom. Wiadomo, że na o- 
statniem zebraniu hakatystów w Berlinie, dwa 
postulaty postawiono przeciwko duchowieństwu: 
Arcybiskup, naturalnie przyszły, ma koniecznie 
być Niemcem, twardym i energicznym, ale głó
wnie obmyślone I yć mają środki, żeby księży 
zamienić na wiernych Niemców. Wszelkiemi siła
mi ma się rząd starać o to.

Wychodząca w Saarbrttcken Volks-7eiiung 
tak pisze o tym postulacie: „Czy i duchowień
stwu za pomocą pedagogiki chłosty, polityki knu- 
ta gwałtownie wbitą ma być miłość ku niem- 
czyźnie a wypędzoną ma być z niego polszczy
zna? To byłoby bez wątpienia ideałem hakaty- 
stycznych fanatyków. Szkc da tylko, że nie mamy 
czegoś na kształt Syberyi, dokąd możnaby zsy
łać duchownych, którzy z pełnego gardła śpie
wać nie chcą: „Ich bin ein Preusse, kennt ihr
meine Farben*. Cóż dopiero powiedzieć o nie
mieckim i energicznym mężu jako arcybiskupie 
który prawdopodobnie zamianowanym być ma 
pokrótce jak prezes policyi lub prezes rejenci, a 
naturalnie miałby obowiązek wedle wskazówek 
ministra oświecenia rządzić, germanizować i pro 
testantyzować.

„Jakie pojęcie hakata ma o wysokim urzę
dzie katolickiego duchownego i biskupa? Chcia
łaby ich zdegradować do rodzaju czarnej policyi, 
któraby na komendę, jak żandarmi, wykonywała 
rozkazy rządowe. Sam Mefisto nie mógłby dać 
gorszej rady rządowi, który od czasu bezskru- 
pulatnego kierunku Miąuela, aż nadto pozwolił 
się popychać hakatystycznym szczwaczom w tych 
mianowicie wnioskach. Pokaże się, czy i hrabia 
Bfilow na tej niefortunnej drodze się pozwoli 
pchnąć naprzód i stanie się współwinnym poli 
tyki, który nic nie ma wspólnego ani z prawem, 
ani ze słusznością".

W końcu Volks Ztg. wywodzi, że Francuzi 
tylko za pomocą tolerancyi zjednali sobie umy
sły Alzatów i Lotaryńczyków, a dopiero Dupuy 
za czasów największej potęgi Napoleona III spra
wił przez prześladowanie, języka niemieckiego, 
że o mało otwarta nie wybuchła rewolucya". Z 
historyi — kończy S. Volks Ztg. — dużo się 
ludzie mogą nauczyć, szczególnie r z ą d z ą c y * .

Telegramy i telefonematy.
A u g U a  1 T n u is r a a ł .

F re to rya  27 grudnia Biuro Reu
tera donosi, że wielu z podbitych iuż Boe- 
rów chce się przyłączyć do oddziałów 
zwanych „national Sconts" celem ryohlej- 
szego ukończenia wojny. Z powodu do
skonałych usług oddanych przez oddziały 
postanowiono w ostatnim czasie założyć 
dwa nowe, jeden dla wschodniego, drugi 
dla południowego Transwaalu Belliers 
przedsięwziął niedawno na czel-1 istnieją
cych już takich oddziałów z własnej ini
cjatywy marsz nocny, przyczem zniósł 
jeden obóz boerski. Także przy skutecz
nych przedsięwzięciach gen. Bruce’a i Ha
miltona współdziałał dowódca Boerów 
Cronje.

L o u d y u  d. 27 grudnia, Kitchener 
donosi z Johan.iesburgu pod datą wczo
rajszą: Jenerał Rundle donosi, że Dewet 
na czele znacznej liczby Boerów napadł 
w dniu 24 bm. na obóz Firmana koło 
Queenfontein. Obawiam się, że nasze stra
ty są dotkliwe. Wojsko Firmana składało 
się z czterech kompanij yeomanry z 2 
działami. Firman pilnował linii blokhau
zów od Harrismith począwszy. Dwa od
działy konnicy ndały się w pościg za 
Dewetem.

Londyn 27 grudnia. „Standard" 
donosi z D urbanu: Komendant Boerów 
Daniel von Schalkwyck został — jak sły
chać — w Krugersdorp na mocy wyroku 
sądu wojennego rozstrzelany, ponieważ 
strzelał do żołnierza, który poddał się był 
i złożył broń.

B u łg arsk a  pozy czka
S o f ia  27 grudnia. Odrzucenie przed

łożenia o | 'iżyczce bułgarskiej przez so- 
branie większością 3 głosów było dla rzą
du niespodzianką. Zwolennicy Karawełowa 
głosowali po większej części przeciw po
życzce. Sytuacya jest obecnie niewyja
śnioną. Po lobno i gabinet i Izba pozo- 
st ną, rząd tylko otrzyma znaczne pod
wyższenie podatków, celem pokrycia naj
pilniejszych wydatków. Według innych in
formacji spodziewają się, że I ba będzie 
jutro rozwiązaną, gdyż i tak ustawowy 
czas trwania sesyi sobrama kończy się.

W  Chinach.
Londyn 27 grudnia. „Standard*

donosi z Szangaju: Według informacyj
nadesłanych tam z Pekinu, pełnomocnicy 
chińscy odrzucili w sprawie mandżuryj- 
skiej żądanie Rosyi co do wpływu jej na 
rozkład załóg w Mandżuryi, na mianowa
nie gubernatora Mandżuryi itd. Pełnomo
cnicy obstają przy tern, by Rosya w cią
gu 3 lat wycofała swe wojska z Mandżu
ryi. Oświadczenie swe ułożyli pełnocnioy 
w 4 punktach i prosili posła rosyjskiego 
Lessara, aby wyraził o tern swoje zdanie. 
Pełnomocnicy są zresztą gotowi do roko
wań w sprawie innych propozycyj urno 
wy mandżuryjskiej.

Argenty na-Chili.
BueiiOfe Ayreo 27 grudnia. Dzien

niki tutejsze przekonane są, że nowy pro
tokół usuwa bezpośrednie niebezpieczeń 
stwo wojny, ale bez trwałej gwarancyi na 
przyszłość. Armie obu stron zbroją się w 
dalszym ciągu. Na tajnem posiedzeniu chi 
lijskiego senatu prosił rząd o pozwolenie 
wydania 1 o milionów dolarów na ceie o- 
brony Po ożywionej (iyskusyi uchwalono 
podjęcie pożyczki,

Yalparatso 27 grudnia. Doniesie- 
sienic „Agencyi Hawasa*: Zatarg pomię 
dzy Chile a Argentyną już ukończony, Ar
gentyna przyjęła propozycyę Chile z nie- 
znacznemi zmianami. W ten sposób usu
nięto nietylko obecne trudności sytuacyi, 
lscz zarezem zgodzono się na sąd rozjem
czy Anglii we wszystkich zasadniczych 
prawach,s, jak terytoryum spornego, budo
wy dróg itp.

Różne.
Ootha 27 grudnia. Wczoraj pod

czas uroczystości trzechsetnej rocznicy u- 
rodzin księcia Ernesta Pobożnego wyraził 
cesarz w odpowiedzi na przemówienie re
genta radość, że dzień pamiątkowy scho
dzi się ze świętem, zdolnem szczególnie 
dla myśli spokoju i pojednania rozegrzać 
serce. Wskazując na pobliski Wartburg, 
skąd pieśń Lutra podjęła pochód zdobyw
czy przez świat, zaznaczył cesarz, że ce
lem życia jego jest zjednoczenie kościoła 
ewangielickiego w Niemczech.

Sofia 27 grudnia. Sytuacya dotych
czas jeszcze niewyjaśniona. Reprezentanci 
bankowi odjechali. Dymisya gabinetu do
tąd nie nastąpiła.

Peteroburg 27 grudnia. „Russki 
Inwalid* zamieścił następującą wiado
mość: Jenerał Grodekow donosi pod
dniem 10 grudnia, że komendant trans- 
bajkalskiej dywizyi artyleryi rozbił pier
wszego tego miesiąca pod Tuchim 175 
wiorst od Bodunoje oddział Tunguzów 
pod wodzą Wanlouchusa, który obwaro
wał się był w silnie ufortyfikowanej cy
tadeli. Cytadelę zdobyto i spalono. Nie
przyjacielowi zabrano wiele broni, koni 
i bydła, a straty nieprzyjaciela w lu
dziach są bardzo znaczne, Rosjanie stra
cili 8 ludzi.

I f m ł r y t  27 grudnia. Jak donoszą z 
Lizbony, krąży tam pogłoska o przesile
niu gabinetowem. Prawdopodobnie poru- 
ezonem zostanie utworzenie nowego gabi
netu gubernatorowi banku portugalskiego 
Villienie.

M a d r y t  27 grudnia. Królowa regen 
tka nadała rosyjskiemu następcy tronu or
der złotego runa.

Rzym  27 grudnia. Arm* wylał w 
kilku miejscach w pobliżu Florencji 1 Pi
zy, zrządzając znaczne szkouy.

Nowy J o r k  d. 27 grudnia. Urzę
dowo donoszą, że gubernator Jowa Shaw 
zamianowany został sekretarzem stai.u.

F . r i w a n  27 grudnia. Kładzenie szyn 
na linii kolejowej Aleksandropol Eriwan 
ukończono 24 bm. i w następnych dniach 
otwarto tymczasowy ruch osobowy i to
warowy.

K openhaga 27 grudnia. 850 osób 
z różnych stronnictw politycznych wysłało 
do króla i parlamentu adres z prośbą, aby 
duńskie zachodnio-iudyjskie wyspy nie 
były sprzedawane Stanom Zjednoczonym 
bez poprzedniego głosowania nad tern 
mieszkańców tvch wysp.

N ow y J o r k  27 grudnia. Według 
depeszy z Fort de France, powstał spór 
pomiędzy rządom wenezuelskim a urzędni
kami kolei Caracas Valencia, pozostającej 
pod wpływem Niemiec. Wojsko obsadziło 

[wszystkie stacje. Komunikacya jest wstrzy
maną. Niemiecki krążownik „Falkę" stoi 
na k twicy koło Puerto Cabello. W całej 
Wenezueli ma panować wielkie wzbu
rzenie. Położenie uważają za poważne.

D zia ł ekonom iczny.
— Ministerstwo handlu będzie od N. Roku

wydawało organ p. t. Centralblatt fu r  die Ein- 
tragungen in das Handelsrtgister, wychodzący
co tydzień w każdy piątek. Roczna prenumerata 
wynosi 4 korony. Wydawnictwo to odpowiada 
życzeniom świata handlowego, wyrażanym czę
stokroć za pośrednictwem Izb handlowych i prze
mysłowych.

— Wiedeń 26 sierpnia. (Teł. Oaz. Nar.) Stan 
banku austro-węgierskiego z dnia 28 grudnia 1901 
banknoty w obiegu 1,485,856.000 (w porówna
niu z poprzednim tygodniem więcej o 1,767.000) 
— rezerwa kruszcowa: 1,449,869.000 (więcej o 
4,326.000), portfel wekslowy: 276,077.000 (mniej 
o 1,091.000) — lombard papierów: 57,411.000 
(mniej o 87.000) — banknoty wolne od podat
ków: 331,592.(XX) (więcej o 5,754 000).

W iadomości giełdowe.
Wiedeń d. 27 grudnia. (Telegram OtUmćty Na

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minnt 30 
po popołudniu. Akcye auetr. z&kł. kredyt. 650 50, 
węg. zakładu kredyt. 667' —, AnglobanLu 261‘—, 
Unionbanku 647’ — , Banku dla krajów koronnych 
418 50, Baakyereinn 443 50, Bodenoreditu 884'—, 
Gal. Banku hipot. — •—, kolei państwow. ÓÓ1-—, 
kolei południowej 78‘—, tramwaju A. 284'—, B. 
280'—, kolei Elbeth&l 458’—, kolei półnooaej
 kolei r.zerniowieckiej —■—, alpiny 395'50,
Rimi Muranya 472' — , praskiego to warz. iel. 
1895, fabryki broni —*—, tureckie tytoniowe 
287'—, oblig. węg. indemniz. 92‘85, renta majowa 
98*95, austr. renta koronowa 95 95, węg. renta 
koronowa 94*25, 56-Iet. listy tow. kredyt, ziemsk. 
92'40, 4-procent. listy banku krajów. 92' — , 4l/t 
prooent. listy banku krajów. 99'—, 4-prooent listy 
banku hipotecznego 90 25, 4’/|-proceut. listy banku 
hipotecznego 97*75, 5 procent, listy banku hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. opinać. 98*10, 
4-prooent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 98*75, 
4-prooent. pożyczka m. Lwowa 87*75, loey tureckie 
99*—, marki 117*20. ruble 268*—

Z  ry n k ó w  to w a ro w y c h .
Lwów dnia 27 grudnia. (Przedruk z urzędo

wej Oazety Ltcowzkiej); Pszenica gotowa 7.6tl 
do 7 80, pszenica na tennina 7*40 do 7*50. 
żyto gotowe 6*50 do 6*80, żyto gotowe n» termi
ny 6*80 do 6*50, owies obroczny gotowy 6*40 
do 6*70, owies na terminy 6*25 do 6*60, ję
czmień pastewny 5*30 do 5*50, jęozmień brow. 
6*50 do 7*—, groch do gotowania 7*60, do 
12*—, wyka 6*—, do 6*50, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do 
— * —, bobik 5*50 do 6*—, hreozka 6 26 do 
6‘75 koniczyna czerwona galicyjska 42'— do 
60*—, biała 45'— do 75'—, tymotka 24*— do 
28*—, szwedzka 40"— do 60'—, kuk uradza stan  
0* - do 0*—, nowa 5*60 do 6*—, chmiel stary 
60*— do 70*—, nowy za 66 kilo —‘— do —*—, 
rzepak 18 50 do 13*75, groch pastewny 6*75 do 
7*50, lnianka 10*50 do 11*—.

S p iry tu s  loco za 60 litr. gotow y 16*60 do 
16*75, na tsrm iny  16*25 do 16*50, w arran ty  — *- 
do — — .

— Wftodeń d. 27 grudnia. Oukier (spokojuie) 
18*16 do —•*—. Nafta galicyjska 81*50 do —*— 
Spirytus 86.60 do —.—.

WledM dnia 27 grudnia.
Kurs w koronach i po 50 kigr

Notowano pszenicę na jesień 0*— do 0* - 
na wiosnę 9*03 do 9*04, na maj-czerwiec —•—■ do 
—*—, żyto na jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*67 
do 7*68, na maj-czerwiec —*— do —* —, kuknmr 
dza na wrzesień-pażdziernik 0*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 6*76 do 5 77, na czerwieo-lipiec —•— do 
—*—, na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*77 do 7 79, na 
maj-czerwiec 0*— do 0*—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —1— do —*—, na styczeń-luty —*— 
do — *—, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0' — 
do 0*—, na wrzesień-grudzień —*— do —*—,

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: łagodnie.

Budapeszt dnia 27 grudnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na kwiecień 8*83 do 8*84, 
na maj O*— do 0*—, na październik 0*— do 0*—, 
żyto na kwieć. 7*39 do 7 40, na październik 0*— 
do 0* —, owies na kwieć. 7*52 do 7-58, ua pa
ździernik 0*— do 0*—, knknrndza na sierpień 0*— 
do 0*—, na pażdz. 0 '-  do 0* — , na maj 1*1902)
6*48 do 5 49, rzepak na sierpień 11*80 do 11*90

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pochmurno.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

D r. Rom an Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniwersytetu Jagiel
lońskiego i lwowskiego ordynuje w  c h e r e b u r h  
wewnętrznych od 3 — 5 ulica Kra* 
newskiego 3. Telefon 588.

40.000 Koron wynosi główna wygrana 
loteryi na cel ogrzewania mieszkań biednych. 
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na 
to, że ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 
dnia lO. Stycznia 1902.

Od wielu lat

u z n a n e  ś ro d k i  d i m o w e
F ran e in k a  W ilhelm a, aptekarza

c. i k. nadwornego dostawcy w Neunkirchen 
Niższa Austrya.

Ochronna marka w wielu państwach. — Na wystawach 
zfotemi medalami odznaczony.

Franc. Wilhelma p m esy  iK ią jąea  herbata
i pakiet Z*— k. Poczt, paczka =  I5 pakietów 94  k.

W IL H E L M A  SOK Z IO Ł O W Y
flaszka 8*50  k. Poczt, paczka =  6 flaszek 10 '— k.

C. k. uprz. W ilhelm a płynne wcieranie
„B A S S O R IN u 

kfuniinka 8 '— k. Pocst. paczka =  15  sztuk 04 -— k.

W I L H E L M A  P L A S T E S
1 pndetko 80  h. — tuzin pudełek 7*— k. — 6 tuzinów 

pudełek k. M  _

Opakowanie paczki poczt, franco do każdej po
czty Austro-Węgier. — Do nabycia w wielu apte
kach w znanem oryginalnem opakowaniu, gdzie 

nie ma, zażądać wprost od firmy.
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PO LATACH
l  N I M E C K IT C O

E B H A H D T i ,
(Ciąg dalszy).

— J a k iś  p in  cierpliwy! Dobkze, kochany 
prV))fc..~iM ULk, Ło co "inego. Może cygar ko na 
drogę. Do wid tania, mfty pac e, jaszcza się nie- 
zadtago zobaczymy.

Wiiaennaa zaśmiał się głośno, gdy drzwi 
ąjg za pifp gąinknęłj. Jakże to przecież pięknem 
jest, gdy uulzie się podubme zmieniają. Przypo
minał sobie, j&k bardzo mnsiał go niedawno 
prosić c przedłużenie weksla.

Abcabam pcórednk-sył wtedy przy sprzeda
ży dóbi*, nie otrzymał jeanak dotychczas przypa
dających nad procentów. Tak, był to już najwyż- 
vy  PT.a,» dla barona na uregulowanie stosunków.

Udało ma Się też znakomicie, gdyby — nie 
ubpęzne faialności.

Lina Herbert np. ? Czyż to n e  fatalność, 
być zawisłym od jej kaprysu? Wyciągu^ znowu 
jej list, którego nie zdołał jeszcze dokładnie prze

czytać. Teraz delektował się nim po raz wtóry, 
powolnie z upojenie n. jełmy starannie przecho
wanym przysmaczkiem.

— Biedna dusza! — mruknął z ubolewa
niem.

— Co za temperament! Mimo rezygnacji, 
pisze o szczęściu, upojeniu! Pyszna dziewczyna! 
Mimo paru lat, niemal wypiękniała!

Co ja mówię, jestem idyoią! Ona jest po
nętniejszą jak aawniej! Samo życie try3ka z tych 
ócz! Dyabeł dziewczyna!

Druga część listu już mniej go zachwycała, 
drgnął z przestrachu, dowiedziawszy się, że Irena 
ich widziała, uspokajając się dopiero wzmianką, 
że jego nie poznała. Pod koniec był już bliskim 
rozczulenia nad duchową męką biednej Karoli
ny, ale odegnał ją  zwycięzko.

— Ile fantazyi! Widać, że przesiąknęła pi
sywanymi romansami i sama gubi tig już w tym 
labiryncie! Jakże błagalnie przemawia, żebym 
jej nigdy nie odpisywał i zniszczył ten list na
tychmiast ! Nie byłbym przecież sam takim wa- 
ryatem, żebym ehciał moje uboczne plany sta
wiać na kartę — i to wskutek przedawnionej 
historyi. Co za naiwność, żebym się poddał pod 
szlachetny sąd narzeczonej!

Poczekajmy z tern. do ślubu, a potem — 
potem zobaczymy!

Teraz przytknął do zapalonej świecy kartki 
ze łzami pisanego listu Karoliny, wrzucając je 
płonące do pieca

Z urozmaić mcm uczuciem żalu i zadowo
lenia przypatrywał się, dopóki ze szczętem nie 
zgorzały.

Uznawał to obecnie sam, że popełnił nie 
zręczność me do darowania, gdy powitał ją, jako 
zupełnie obcą. Prawda, że w pierwszej cnwiii 
był jak gromem rażony. Nie znał też jeszcze 
wteay zimnego temperamentu swojej narzeczo
nej, a mógł był tak łatwo powitać pannę Her
bert jako „dawniejszą znajomość” i najobojętniej 
przyznać się przed Ireną, że duma ta niegdyś 
wyróżniała go między innymi, w oLec czego i on 
nie był tak zupełnie obojętnym.

To byłoby zapobiegło każaemu zarzutowi 
Liny. Irena byłaby prawdopodobnie z królewskim 
uśmiechem przyjęła to do wiadomości, jak przy
jęła wieść o jego nieszczególnem położeniu ma- 
jąikowem. No, ale teraz kiedy wyjedzie, nie bez 
pieczeństwo minie! Ani na chwilę nie zastanowił 
się, że ona osamotniona po raz arugi szuka dla 
siebie miejsca na szerokim świecie. On był zedo 
wolony, że sama usuwa mu się z drogi.

Z sieni doleciała głośna rozmowa:
— Nie potrzeba, wejdę sam... Tam do 

licna! Wudennauie, pansz zapewne stare listy?

Zagadnięty odwrócił się szybko od ko
minka.

— Tak, coś podobnego! Dla ważnej przy
czyny. Czy już wiesz, Flottwitz?

— Ana, czyż myślisz, że w innym razie 
odwiedzałbym cię dziś w notelu. Słuchajno, mój 
drogi, możesz się pochwalić bezczelnem szczę
ściem ! Jakiem czarodziejstwem potrafiłeś sobie 
zjednać względy kobiety, która jak słyszałem, 
tylu innych odpaliła?

— Czy i ciebie także? Może mówneś z 
własnego doświadczenia ?

— A gdyby tak było? — lekkomyślnie 
przyznał się hrama Flottwitz.

— Co? Na prawdę? Nie byłbym przypu
szczał, abyś był fantazował o niej przedemną.

— To się odbyło później! Przed czternastu 
dniami.

— A więc świeżo przedemną. No, muszę ci 
byś mimowolnie wdzięcznym, bo właściwie twoje 
fantazye spowodowały mnie do tego kroku.

— Moje fantazye? Chyba śnisz na jawie.
— Tak, ty sam ! Bóg wie, juk dalece za 

pomniałem do tego czasu o istnieniu pięknej pa
ni v. Tettau, odkąd się w rodzmnem gnieżdzie 
Zagrzebała. I gdyLyś mi był o niej nie opowia
dał z takim zachwytem, nie byłbym do dziś dnia 
wiedział, że żyje na świecie.

— Co jej prawdopodobnie powiedziałoś, 
ażeby się lepiej przedstawić.

— Hm, niby coś tak, w wolnym przekła
dzie !

— Który posłużył tc musi ci przyznać 
najczarniejsza zawiść. Udało ci się 1 I to w prze
ciągu pięciu dni! Czy to może wskutek dawnej 
znajomości?

— Nie jedynie dlatego. Prawdę powiedzia
wszy, przyszły mi w pomoo rozmaite okoliczno
ści. Trafiłem na osamotnienie jakąś chwilową 
tęsknotę, a już najcardziej przyczyniła się nieo
becność synka. Stąa tez chętniej poddawano 9ię 
rozrywce, małym, niewinnym ploteczkom. Poj
mujesz?

— Wazystko, jeśli ukochany Januszek był 
nieobecnym! Trudno mi nawet wierzyć, że zde
cydowała się na chwilowe oaaaienie małego i Je
śli tak, to jasne, że myślą była przy ni m; ciebie 
zaś przyjęła jedynie wskutek roztargnienia, jakiem 
w niezwykłej m erze celuje

— Tak żle znowu nie było — zastrzegł się 
nieco podrażniony.

— Nie bardzo miły zresztą dodatek — my
ślę o małym — ciągnął hrabia — obok niegi 
otrzyma drugi mąż drugie bkrz/pce w domu.

(C. d n.)

D R A I W B  0 4 1 Ł 0 8 Z B \ L
po 1 ot. od wyrazu.

tó łg ą s k i $o lite w s k u
na surowo do jeJ żenią, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapazyn Bizaiany.

P O I L K I M
w / W a r n y  t a a d a h  7709

do tuczenia
nierogacizny.

Portal* 5 lk«. (I  tyłki) dla ’  u tak  nie
TOgseLtuj, 50 Jkg. (1 pakiet) dla josztua, 
I Wlfc dl- 5o iztnk —  dziennie I porcyę 
do pokarmu wmieszawszy, otrzymamy w 
8 do 1 . ' ‘Ilia c h  tuidzwyczamy skutek. 

P o r a l i  oaje 119 chudy iztnkom, nie mają 
cym enęci do jedzenia.

P o r a l i  pobudza żartocznułć.
P orkJn  daje się w  czacie karmienia na 4 

lygodate przed zabiciem. 
p  , f U l  Uw ici- b-rdzo użyteczne składniki 

dla organituio.
P o rk fn  chroni przed czerwonką etc. 
P w rh li nszlachetp' 1 mięso, czyni Oo miea- 

Ł ,  n, delikatnem, jasuem, powoduje zu
żywanie, które z-zręk za apetyt.

P o r k ll  O' _ la  na sz- bki wzrost, wydelika- 
taienie tłuszczu i stale zdrowie.

PW taJa * 1 °  opłaca.
P o r a l i  sprzeda, s się: I f —  iet ł/, kl 1 ko

rom ę, w  b*czce po 100 kl^. 150 koron. 
Cstery próbue papiety franco 4 korony.

B k l M j  t o w a r ó w :
W e  Wiedn<n I X , Bleichcrgasse 6, 

W Andrychowie J .  Lowińiiu, w Chabówce 
k» £cawan w Czernin w - J l  schmidt &  
/ •m d i, w Daredzicach Biacia Vjlsch, w Ja -  
fSflhain J l i i u  Spret hoaann, w K ę t* ‘ :h St. 
M ld e k i w  Kiiupoiiugu W o lf Landmann, 
w  "Krakowie S . AOaner, w e Lwowie w  ap
tece P . Idiholaacha i a. Hubnera, * Lima- 
o rw,w S. Schntor, w  Mahowie Eng. G'att- 
—M a , w Nowym Sączu S. .rawczyński, 
w -Wwtęęimie Kr Maiyszkiewicz, w Prze- 
n yilu  a. ] hrmann w Radowcai h Carl E. 
Wanatri *zl. w  Rzeszowie M. Mnnderer, 
w t i r o n  1 T Butierwcich, w Stryju .. 
Hachar, w Twnopolu M. (>f " i  wi u, w Tar
nowie V  Gans, w Wadowicach J .  Pohl, 

w Zbaraża K . Zacnariasiewicz.

„Heuer qeh’ n m a ! ‘ ‘
nowe wojskowe karty z widokami 
na r. 1902 w języku niemieckim 
węgierskim, czeskim, polskim i wło
skim. Jeden wzór za 10 naierzy 
rozsyła Melis. J. K lein , W  i en 

1., Doroilzergtesse 6.

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klg. 
blaszankach po 6 kor. opłatnie za zaliczką. 

J .  H e n e u i 1 <r M l R a l i ń c a c h .

jap k a s z e l
ane i bardzo smaczne K B i s e r ’ a  p l e r -  

■ lO w c  b o i i z b o u y ,  — 2740 not udo
wodnionych świcdectw są dowodem, jak 
skuteczne są cne przy ka-zlu, chrypce, ka- 
tarzt i zaflegmienin. W szelkit inne środki 

śmiało można odrzucić.
Pakiety po 20 i 40 hal. Do nabycia we 
Lw o w ie : Z. K ucktra apt., n P. Mikolascha 
& Comp. drogueryi, Z. Zadurowicza &  Comp., 
L . K a llie r . apt., J ,  Beisera apt., O. T. 
Winklera dc Syna, E . Schenkera drogueryi. 
w Kołom yi: E . Stenzla apt., w Brzeżanach. 
W ł. Nahlika apt., A. Dnosta apt., w Bóbr- 
ce: Z. Gogtia apt., w W .śniowczyku: Z 
Landesa, w Stanisławowie: Dr. Beilla, w 
Jarosław iu: J .  Liako, w Stryju: Halaban
& Apfelg.un, w Nadwórnie. E . Heller, w 

Samborze: S. W . Langingera.

Fasony damskich 
s ł o m k o w y c h

k a p e h i s z
poleca tanio 

B a b u l  ó  K r ą p g ,  P r a g a .

wy,
C. i k. kapitan 
od 6-ciu lat

w pensyi, silny i zdro-

Zarządca
jednego z większych majątków, ukończył 
wyższą szkołę gospodarską w Wiedniu z 
państwowym egzaminem — we wszystkich 
gałęziach gospodarstwa wiejskiego teorety
cznie 1 praktycznie wydoskonalony, t a / c z /  
s o b i e  obecnie z m i e n i ć  p o s a d ę ,  ł  *- 
skawe zgłoszenia uprasza pod adresem A .  
H r u ą .  ą > ą u  « P a c W o rg h a .

Medal złoiy m  w ystaw ie parysnej 1900
E H H A L G I E ,  b a i e  g ł o w y ,  
n e u r i u t e n i e ,  H i s t e r y e  i 
w s z e l k i e  c h o r o o y  n e r w o 
w e  ustępują niezwłocznie pr za
życiu p i g n ł e k  antinewralgicz- 
nyeh doktora Cronier 75, ruc de 
la Boćtie, “Paris. Wymagać praw. 
dz.wych z pieczątką Związku Fabry. 

kantów. Cena 3 franki za pudc Iko W e Lw o
wie w aptekach P P . Mikolascha i Sp., We- 

wiórskiego i Ehrbara.

meaai m  

u
• Jeże li kto kaszle w sposób rozpaczny 

niech tylko zażyje Pastylek  G erau d elV  »
Domyć je s t  raz  aprobow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK fiERAUDEL’A
N ieo m y ln y cn  w  feozen iil N ieży tu , K aszlu  n erw o w eg o , Zapalenia  
iłu  cne jc C hrypki, Ja bal aTzeuia. Iry ta cy i p iersiow ej. A stm y , eto. 
N iezb ęd n ych  d la  osób tóre zb y teczn ie  glos utrudzają.

o p lto n a g c  ,

Bardzo użyteczp? flii Palących.
Pudełko zaw iera 72 P asty lek  . jposób zażyw an a takow y- h 

I wowie. w aptekech PP. M ik il ischa, W ew iórsk iego w Krakowie, w apt^k .......
* 'T rauczyrtsRie^o

PP. Wisznn w•aUietfo, Kedyka J
P A P I E R  F A Y A ^ D i r l L A l l

Papier medyczny, tańszy od in n yct, sknteczuy dla wyloozeni* ksitrów , re- 
maatyzmów, Irytaoyj piersiowych I »ij. Ayborny plaster przeciw nagniotkom ete. 

We L o wie w aptekaoh pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Ehrbara.

pospieezn.

osobowy
s

Bilety wizytowe litografowane,
■ ---— Zaproszenia ślubne 

^  etykiety ^
na flaszki pudełka ap tekarsk ie

je d n o k o lo ro w e  la b  b a rw n e .

K a r ty  a d re s o w e , nagłówki na listy i fa k tu ry  
kupieckie a rty s ty c zn ie  w ykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i udzia-towe.

D yp lo m y, o b r a zy , plany, m apy, n u ty, ogłoszenia
j p lakaty.

Tnttal eygaretowe. cenniki, autografie i wszelkie roboty w za
kres artjst}ezno-litografiezny wchodzące wykonujem y wzoro

wo i na czas oznaczony.

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
sił% mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
P olecam y zak ład  nasz łask aw y m  w zględom  PT . F u b liczn o śc i, 

k reślim y  się  z pow ażan iem

filier i Spółka,
L fóW j ul. Łyczakowska 3.

Ciągnienie nieodwołalnie

16. Stycznia 1902.
G I C k j i b  w y g r a n a

iTflr. 40.000
Lu sy na cel o grze w ania poiecaj*-.

I ,  . .  ,  Karfeld, K
mieszkań ubugich 

L o sy  po 1 koronie

M. Jonasz, K it  z & StofF, M. 
Kornmtmn & Feigenmann, Sa- 

mnely &  Landau, Victor Schajes i Sp., 
Schellenberg & Sohn, Sokal & Lilien, 

Jakób Stroh. 7729

B a

W  bzystkim przyjaciołom  czeskiego prze- 
7758 m ysłn i  protektorom praskich

W7rolóf rffliiarsW
poleca swoje

p;orw szorzędne bronie
do polowania

firma

J. NOW OTNY
o I k. uprzyw. fabryka broni

Pra g a  (Czechy)
Ferd inanduva 3£n.

Ogłoszenia
do tcseystkich dzienników i pis>» fachowych, du ksiąg ku, sowych atc. Zututwia 
jzyOK', « pewnie pod najkor iystn icjazytni t~irutJtar»i ektytdycya anonsów 
Rudolfa M osse; takowa dostarcza rosttorysow , piano to Ji skutecznych 1 gu

stownych ogłoszeń, jaJcotez ra* , f y  tn erauw e bezpłatnie.

R U D O L F  MOrfSE
W iedeń, 1„ 8 «ll«rst&ttc !f,

Prwga, Urn Den 14.
B e r l i n ,  W r o c ł a w ,  D r e z o o  , F r a n k f u r t  n .  M.,  H a m b u r g ,  Ko lon i a ,  
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N oryntergia, Stuttgart,, Zurych.

0. k. uprzyw. galloyjsłki akcyjny

BA NK  HIPOTECZNY.
Oddziai depozytowy

przyjm uj o w U »dy i wypiaoa zalioski na raobduek D is-  
iąey, przyj m u 'e  do przeohowama papiery wartośoiowe 
i udziela na takowe zalic ki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór inBtyfcuoyj z- anioznyoh tak aw ans

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i t s )

Za opłs tą 26 do 86 zł. w. a. roozme, d ipozytaryuss 
ou  symuje w stalowej kasie panoernej sonowek do wyłą
cznego n ty tk u  i pod własnym kkiM eai, gdsie  beap.eozm* 
a dyckretcih przeohowywaó m ole swoje m .enie lub wa- 
iu e  dokumenty. W tym kiernnkn poozynił Bank hipo
teczny jak  najdalej 1 ląoe zarządzenia.

P rz e p is y  o d n o s rą o e  s ię  do  te g u  r o d z a jn  d e p o z y tó w  
o tr z y m a ć  m o ż n a  b e z p ła tn ie  w  o d d z ia ła  i e p o z j  to w y m .

Stanisław  W o źn ia k
xeg<irmigtriR.

tc^e L w o w ie , u l ic a  A k a d e in iu k a  1. 8
puloęa swój

SKŁAD ZEGARKÓW
żzwajoarskioh kieszonkowych, wiedeńtkioh sciennyoh i 

S.‘hw a zwal dsk.. h — z dwuletnią g * urancyą.
Ws*«lkie refiera ly e  p .iyjm uje i takowe jak  najlepioj i aajtaniej w rk ju n  e

t  gwarancją roejną 1

huch pociągów kolejowych od I m aja 1901,
f^reyjit; dy • o.-łj.iwłj nijcśaftÓ£ podań? vt potUuę tegara «n Ucow turonu, elasgo.

Pociąg godzi nu 

pt.plei"
n
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0-SO 
«.ł« 
7%, 
&-0C 
8-10 
3-J5 
8-60

11-45
11-56
12.55 
Mft 
1 o5
1-45
2-35 
314  
4.40
R-35
”•.-50

5-40
«-00

po ipiesz 1 

osobowy
n

7.36
9.00
8-4u

8-50 
9 41
9-50

9.20
loCJ
1 -1-20

Prryenodzą do Łwopri na d w o ize - g łó w n y :

a Czerni owi s  Itzkan, J ąss, Co istauay, Bukaresztn, 
z Krakowa, Orłowo, N. Sącza, <>asła, Chabówki, Z -lopanego, Ber

lina, Wroo/awia, Warsż»wf i Wiednia 
z Podwołoczjsk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oówiąeimia, Kyma- 

i.o „ i, Sanoza, Chyro w a 
z i 'zeru ' uieo, Itzaau, Suozawy, Czortkowa, Kału-ra 
z Brzaeho rieo (codziennie oa 16 maja do L5 września włącznie) 
i  Janowa
z Tarnopola, (Brodoi.j
z ŁawoozneKo, Chyrowa, Borysławia., Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiodnia, Berlins, 

Wrocławia, Orłowa (ud 15/6 do 1519), Tarnuwa, Pesztu 
s Kseazcwa (tu**uzcwo, Jarosławia, Sambora i Przemyśl-) 
z Stanisławowa (fcór muózó, Po.utor. Chodorowa) 
z Janowa
z Sko i g S t r y j a  Kałusza, CLj rowa(Ławoc/aego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wroci_wia, Berlina, 1 arnoi Bzeszowa, 

Buzi.adowa, Przewor ikz, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czcrniowiee, Itzkan, Bukaresztn, Jasa, Husiaty; ., Staniał, 
s P-dwsłoozysk Grzym-iowa, Hiaiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuuhowiec (od 16f5 do 15/9 w niedzielo i  święta) 
z Sami ora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko iowy, Br-dów 
z Krazow. , Wieliczki, Orrowa, i  >zt .dowa Tia Dembica, Jam

bora, Cbyrowa, Kalwaryi, B en ita , Wroolania, Wiodnia 
z Czerniowiec, Iitkan, Stanisławowa' 
z Sokala, bułzca, Lntaozowa, Eawy ruskiej
z Brzuohowio (od .6/5 do 15/9 w niedzielo i święta' 
i  Janowa (od 1/5 do 15/S w niedziele i święta) 
z Krakowa. Wiednia, Berlinr, Wrocławi., Tarnowa, Lnbacsowa, 

Sanoka, Przemyśle, 
z Brzaohcwic (16/5 do l r./9 o dzlrurie) 
z Janowa (< Iziem ie od 1/5 do 30/9)
z K. akowa, Wiednia, War*iawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa,

Jasła, Przeworska i hpswado.ra 
z Czcrniowiee, Itzkau, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z JbaWuoznegc. P«s tu, Cbyrowa, Kałusza, Borysławia
z Pod-ołu.-zyik. Kijowa, Odessy. Brodów, Kopyczynitu, Zalesi

ozyk, Sk-ły, I -a n i-  pnstego

pospieszn,
,bowj

Na dworzec „Podzamcze9 
|  z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola,

7-40
8-*0 . . .
H I  i  ,  a s s dopyozynieo, 2 a-

  'ejzozj k Podwysol iego i Brodów
B o T a l  z Podwołooir-k, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniee, Zaiesz- 
■ ■ ■ ■ ■  ozyk, BI ały, lwama pnstego

z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessj, Grzymałowa i Brodów

U w a g a : Pora nocna oznaczona 
ś» e j s ir o 36 minut od azasn 
zdy: Zwykłe bilety 
Uansmana 1. 9, od 7 rano do 8

jest ramkami. Czha środkowo-enropejski jest pó- 
iwowskiego. W mieśuie wydaja bilety ja- 

ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pad kin 
wienzorem, zaś zwykłe i wszel- 

nstroT. *vne prze w dniki, rozkłady 
(ulica Ki-Jickieb i. 5 w 

godzin, h urzędowyon (8—3 w

kiego nr.OKu rodzą-u hiiMy a rp y , illnsti-^an  
jazdy itp. binro informa yjne ok kolei państw 
w bodworzn, Sobody II, drzwi L 52) w gedziŁ 
święta 9—12).

Pociąg godziwa

poepieszn.

osobowy

pospiesza.

osobowy

Odobodss no Lweera i  dworem głów nego

do n ^ ow‘ » Kozwadow* Jasła, Chabówki, Ząkgpanego, Orłowa 
Wiednia, W roeław-a B*rKnk 

a Itzkan, Czemiowieo, Staniuawowa, unk.foszi u, Co ..stancy 
„ Krokowa, Wiednia, Wroorawu, lerllna, Chyr»wa, Se ubora 

J *sła, Stróż, Koiwsdową yia Dembioa, Wień zki 
a  Briuchonio (od 16 mąja do 15 wizesn'* oodziennli '
„ L a. ocznego. Muł- uzi.. t-asitn, Borysie wis 

Pod. oło »ysk, Kijowa, Odessy, Br-ulów, KopyMynisc

pcspieszn.

osobowy
pospiesżL.

osubowy:

Ti
pospieszn.

osobowy
s

8-40

S00
Qlb
9-25

10.30
10-su
1-25 
155

2-15
3-40 
2 55

3-05
3-iti
3-z6
3-30

TO S
6-30

6-30

6-85 
7.1 
7 3 -
7-1.3 
9-80

10-30

11.00

M10

643
9-43
s-08

Prz.-wen a. ttaa- 
9 wiąeza « Sanoka

. „ , Potnlor
Krokuwa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaesowa On. wa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do adfe) 

z Krakowa, Boguminą, Warsian j ,  Cbyrowa, 
w tdową, Stróż, Tarnowa, ą od j 5/t do 15 
nokw, Rymanowa, Iwonissa i Jas 

„ Skolego, Chyrowa. K ału. a (do Laweean, o I 1«  ds 15/hj 
„ Janowa
„ Podwołoczysk, Grzymałowa, Kosowy
■ Czernlowiee, Sunisłuwowa, Potnto:
.  Sokala, B-łzea Łubaosowa, Rawy rubklej 
u Jajiuwa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołoo*ysk (Bajowa. Odessy, Brodów), Kopyesjmiae, Zale- 

sa zyk Gisymałowa, Skały, Iwania pnaieno 
„ Br mobowio (od 16 maja uj 16 wrae>uia n  nleda. i święta)
„ Czerniowiec, Pzkan, Stanisławowa. Iiasiatsna
■ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jzsła, Chabówki 

Zakopanego
„ Siryja (do Skolego tylko od 1 m»ia do 30 wiześmla)
,  Janewa (codziennie od 1 u aj. do 30 września)
„ Brzuohowio (codziennie od 1« maja do 15 w. eśoia)
■ Kaaszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa. Jarosławia
a Stanisławona
a Jarowa (od 1/5 do 15/0 u dms powea. a od Id/tt do 3o/4 

1 ‘03 codziennie)
„ Krakowa, W iednL, Wrooł. Bertina, Warsa. Orłowa, (od 15/6 

do 16/9) Cbjn wa. MezO-Laborosa i Pe.żtu, Jśw.ęoJi 
„ Lawoc_aego, Munkaoza, h izta Cbyrowa, K«Jne.
„ I irhopoli. i  Brodów 
„ Sokala i Rawy n  iklsj
a  Brzuebowio ( 1 16/5 do 15/9 w ni dziele i święta]
_  Jamy a (od 1/5 ds 15/9 „

„ Cternicwieo, Itakan, Jass, Bukare-nu, CaoriŁjy. , B sit mstu 
"“retu, brou.iiy, Snozawj 

„ Krak ■ Wi edb a, Waiszawy, W—oławia, Rozwadowa fia, 
Przeworsk, ' hyiowa Rymanowa, lwou.caa, Orłów. « i . l i  r io , 
i Ihabówki, Zakopanego 

„ Podwołoozysk, Brod w, Kopyczyniee, Grzymałowa

Z dworoa Podiaureae:
„ Podwołoozysk BrodOw, Kijowa, Odessy, Kopyo-ynwe 
„ Podwełooaysk, Copycaynieo, ZaleBzozyz 
a  Podwołoozysk. Brodów, Kopyazyuieo, Zaloszczyk, Skały, Iw w  

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, A 1

Zale ■>'* yu P »i wyzo
Tarnopola i Brodów 
rcdwełooiysk, Brcdow, Kopyouyule % 
i  igo, Grzymałowa

W y d aw ca  i odpow iedz ia lny  red ak to r P l a t o n  K o s t e c k i . % d ru k arn i i litografii P ille ra  i Spółki-


